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BOHATER DALEKIEGO ZACHODU

BIAŁY RE
Przygoda Hannibala Jonesa
Mniej więcej w połowie drogi między fortami 

Grand i Tomas, wśród skalistej i nieprzystępnej pu- 
■styłii. jakiś-Meksykanin dokopał się niegdyś wody. 
W  miejscu tym powstała studnia artezyjska, a 
w. kilka iat-ĄÓźmej zbudowano tu nawet domek.

Domek ten, zbudowany w stylu meksykańskim, 
by ł jedynym osiedlem ludzkim w tej pustynnej oko
licy. Obok chaty widać było mały ogródek, a w za
grodzie rżało kilka koni. W  promieniu kilkudzie
sięciu kilom etrów nie było śladów białego człowieka 
i mieszkańcy samotnej chaty musieli posiadać wiele 
odwagi, skoro odważyli się zamieszkać w takim pu
stkowiu. guzie w każdej chwili można było spodzie
wać się napadu Apaczów.

Pewnego poranka, gdy słońce zalewało ziemię 
swymi promieniami i upał panował iście piekielny, 
droga wśród skał posuwał się zwolna stary Murzyn. 
Był on bosy. a jego szerokoskrzydly kapelusz miał 
tak postrzępione j poszarpane dno. że rne d r  on ił go 
wcale przed słońcem Starzec miał na sobie białą, 
płócienną koszulę, całą w strzępach, oraz spodnie, 
w których było więcej dziur niż łat.

Cały dobytek biednego Murzyna składał się 
z małego zawiniątka, które pieczołowicie trzyma! 
w ręku. Tw arz starca była popielata od piasku i ku
rzu. Co chwilą ocierał wierzchem dłoni pot z czoła 
i często przystawał, aby zaczerpnąć nieco tchu.

Mimo zmęczenia i upału stary Murzyn nie trac’d 
humoru. Szedł zwolna i przyśpiewywał sobe we
soło do taktu.

— Bardzo rnr.óstwo źle... — rzek! do siebie 
w pewnej chwili, przystając dla odpoczynku. — 
Mnóstwo gorąeo mnóstwo chce się pić. mnóstwo 
zmęczenie... Hannibalu Augustusie Marku Antoni 
Jonesie — nie iść już dalej!... Nie móc już dalej iść 
Ale musisz iść dalej i spotkać Massa Cody. On być 
debry dla biedna Murzyn i dać pracę.

Dodawszy sobie w ten sposób odwagi Hannibal 
Augustus Mark Antoni Jones, którego będziemy na
zyw ali Hannibalem Jonesem, ruszył w dalszą drogę. 
Nagle wzrok jego padł na maty domek. stojący na 
n ewielkiej wyżynie. Zieleń drzew w ogródku była 
dla strudzonego starca niezwykle pociągająca.

— To nie być prawda! — zawołał Hannibal z ra
dością i niedowierzaniem. — Tu być woda i drzewa. 
Ach... Popros;ć massa. żeby pozwolił zostać tu i od
począć!...

Stary Murzyn zbliżył się do chaty. Na płaskim

dachu domku spostrzegł biała dziewczynę, któfa 
wydawała się być zajęta rozkładaniem wielkich 
strąków czerwonego pieprzu do suszenia. Takie by
ło przynajmniej pierwsze wrażenie Hatnrba'a Jone
sa; ale po chwili spostrzegł on, że dziewczyną zaj
mowała się dziwacznymi manipulacjami ze strąkami 
pieprzu.

Dziewczyna rozcinała strąki nożem, kładła do 
ich wnętrza jakieś małe przedmioty, a potem zale
piała strąki napowrót.

— Co ona robić? — zastanawiał się w  myślach 
stary Murzyn. — Hannibal nic nie rozumieć...

Dziewczyna tak była zajęta swą dziwaczną pra
cą, że nie zauważyła w pierwszej chwili gościa. Mu
rzyn zbliżył się więc zupełnie do chaty i teraz do
piero spostrzegł, co ukrywała mieszkanką domku 
w strąkach pieprzu. W  promieniach słońca błysz
czały w jej palcach małe b ry łk i złota!

— Chowa złoto do strąków... — pomyślał Han
nibal Jones i wydał lekki okrzyk zdumienia.

Dziewczyna podniosła wzrok na s'arego Mu- 
rzvna i na jego widok z ust jej wydarł się okrzyk zdu 
m enia i gniewu. Zanim biedny Murzyn zdołał się 
zorientować w ręku dziewczyny błysnął małv re
wolwer.

Hannibal by! bardziej zdumiony niż przerażony. 
Stał przed chata z rozdziawiouymi ustami i wybału
szonymi oczyma i czekał. Nagie drzw i domku otwo
rzy ły  sie z trzaskiem i wypadł z nich mężczyzna po
tężnego wzrostu. B y ł to człowiek o złej i okrutnej 
twarzy, barach niedźwiedzia i karku byka. Miai na 
sobie strój napoły cowboyski. napoły meksykański, 
a za pasem dwa wielkie rewolwery.

Olbrzym zwrócił się do dziewczy
— Co to za jeden?
— To jakiś Murzyn, k tó ry  mnie szpiegował. — 

odparła dziewczyna. — W idźiał. jak ukrywałam  
złoto w strąkach.

Olbrzym zaklął jak poganin. Hannibal Augustus 
Jones chciał znajdować się w tej chwili o tysiące mil 
o.ł chaty, ale nie mógł zdobyć się na żaden ruch. 
Wreszcie wyjąkał:

— Ja nie szpiegować... nic nie widzieć... być 
biedna Murzyn!... Bardzo być spragniony i...

— Stać, ty  czarny psie! — ryknął olbrzym, w i
dząc, że Murzyn usiłuje wycofać się.

— Tak, tak, Massa... — zawołał Hannibal, trzę
sąc się ze strachu jak galareta. — Ja nic nie chcieć. 
Nie podobać się Massa, zaraz odejść daleko'...

— Jak się nazywasz? — wrzasnął olbrzym.
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— Hannibal Augustus Mark Antoni Jones... 
w yjąka ł przerażony Murzvn.

— Tylko tyle?
— Tak. Massa... Nie mieć więcej imion. Tak 

umie nazwać i to nie być moja wina...
— Skąd idziesz?
— Z Cedah Springs, Massa... Moja być uczci

wy Murzyn... Moja...
— Czym jesteś z zawodu, czarny psie!...
— Moja być kucharz. Gotować dla poszukiwa

czy złota...
— Dokąd idziesz?
— Do fortu Grant, Massa. Bardzo zmęczony, 

bardzo stary... Moja mieć sześćdziesiąt dwa lata.
Olbrzym wydoby! z za pasa w ielki nóż i począł 

nim manewrować w taki sposób, że na biednym 
Murzynie zcierpJa skóra.

— Idź swoja drogą, ropucho! — wrzasną! nagle 
olbrzym. — Niech cie tu więcej nie widzę, bo...

Hannibal Augustus nie czekał na dalszy ciąg. 
W ziął nogi za pas i pobiegł wzdłuż zakurzonej drogi 
z szybkością antylopy, mimo sześćdziesięciu dwóch 
lat i zmęczenia. O lbrzym i dziewczyna roześmieli 
się głośno z jego pośpiechu.

— Och. ech. och!... — jęczał Hannibal, biegnąc 
bez tchu.

Gdyby Murzyn obejrzał się za siebie, dostrzegł
by szczupłego i smukłego Indianina, o ruchach pan
tery. który spoglądał w jego stronę. Ną tw arzy In
dianina malowa! S'ę wyraz okrucieństwa i dzikości.

— HoskanniniL. — zawołał olbrzym.
Indianin podbiegł do olbrzyma, który wyciągnął

rękę w kierunku uciekającego Murzyna. Indianin 
pobiegł bez słowa w ślad za biednym Hannibalem 
Augustusem. Olbrzym uśmiechnął się z zadowole
niem.

— Możesz teraz pracować spokojnie dalej. — 
rzekł do dziewczyny. — Hoskannini załatw i się 
z tym czarnym durniem i nikt nie dowie sie o ni
czym.

Tymczasem Murzyn zatrzymał się w dość du
żej odległości od domku i odetchnął. Nareszcie nie 
w idział już strasznego olbrzyma i jego groźnego no
ża. nareszcie by! bezpieczny. Odpoczął nieco i ru
szył w dalszą drogę.

Droga prowadziła w tym miejisću między dwie
ma ścianami skalnymi, z których jedna kcńczyła się 
i opadała w dół. tworząc głęboką przepaść. T rakt 
by ł dość szeroki, aby mogły nim posuwać się po
jazdy. ale Hanrrbal nie szedł środkiem drogi, lecz po
suwał sie brzegiem.

Nagle z za skały wypadła jakaś ciemna postać 
i zanim biedny Murzyn zdołał się zorientować, zo
stał potężnym ciosem zepchnięty w przepaść.^ Ze 
straszliwym okrzykiem przerażenia runął w  dół.

Hannibal Jones nie zginął jednak. Uratował się 
cudem, aby potem móc oskarżyć tych, którzy chcieli 
go zgubić.

Anonimowe pogróżki
— Niech się pan ze mnie nie śmieje, Cody — 

rzek! gubernator Birathwaite, opierając się wygodnie 
o poręcz fotela i zaciągając się cygarem. — Może to 
zresztą jest śmieszne, ale mam przeczucie, ie  grozi 
mi poważne niebezpieczeństwo.

3uffalo Bil! uśmiechnął się.
— Czego sie pan obawia? — zapytał.

Hm !_ — mruknął gubernator. — Zakończył

pan już wszystkie swe sprawy u nas, ałe chctaffiytf 
pana poprosić o pewną przysługę.

— Jestem na pańskie usługi, gdbernatorze. — 
rzekł Cody.

— Wie pan, Buffalo, jaka ta okolica jest nie* 
pewna, — rzekł Brathwaite. — Przybywają t« 
z Texas i Meksyku bandy w yrzutków  społeczeń
stwa i rabują co i gdzie się da. Bandyci mają dosko* 
nałe kry jów ki w górach i nie obawiają się pościgu, 
Jesteśmy zupełnie bezsilni. W ie pan, że prawie ofl 
dzień donoszą nam o nowym napadzie na dyliżans 
lub transport towarów.

Buffalo B ill skinął głową.
— Taki stan rzeczy nie może dłużej trwać. —• 

ciągnął gubernator. — Mieszkańcy całej okolicy n i* 
są pewni życia.

— Czy może mi pan wymienić kilka faktów? —• 
zapytał Cody.

— Oczywiście! Przed miesiącem zatrzymano 
i obrabowano ćyliżnas w  Paymasters H ill, na dro
dze między fortami Grant 1 Thomas. W kilka dni 
później dokonano napadu na bogatego Meksykanina 
w okolicy fortu Huachuca. Obrabowano równieA 
rancho w okolicach Mount Turnbull, skąd skradzio
no wielkie stado koni. Wreszcie, w  ostatnich dniach, 
na drodze do Solomonsville ograbiono doszczętnie 
kilku górników, którzy odkry li bogate złoża złotu 
1 z ładunkiem cennego kruszcu dążyli do osady. 
Dwóch z nich zostało poważnie zranionych i walczy 
obecnie ze śmiercią.

— Czv wszystkie te napady są dziełem jednej 
bandy? — zapytał wywiadowca.

— Tak mi się wydaje, — rzekł gubernator.
— Na jakiej postawie opiera pan swe przypusz

czenia?
— Nie mam żadnych dowodów, ale wydaje m l 

s:ę, że kolejność i częstość tych napadów nie mogą 
być przypadkowe.

— Należy przesłuchać ofiary napadów, — zau
ważył Buffalo B ill.— Bogaty Meksykanin, ranchero 
z Mount Turnbull, ranni poszukiwacze złota— w szy
scy oni w idzieii zapewne napastników. Słyszałem 
również o napadzie na skład z bronią w Ocate. Mo
żliwe. że to dzieło tej samej bandy rabusiów.

Gubernator potrząsnął głową.
— Nie, Cody. — rzekł. — Ofiary b y ły  tak za

skoczone, że nie mogą powiedzieć o wyglądzie na?* 
pastników.

— A jednak, może...
— Jedno ty lko jest pewne, — przerwa! Brath

waite. — Wszyscy napadnięci twierdzą, że bandyci 
są Apaczami.

Buffalo B ill nie ukryw a ł zdumienia,
— Moim zdaniem Indianie nie są zdolni do tego 

rodzaju wystąpień. — rzekł.
—  I ja tak myślę, — rzekł gubernator. — Wiem, 

że Apacze zdolni są do niezorganizowanego napadu 
i rabunku, a pozatem. mordują oni zwykle swe ofia
ry, aby zdobyć skalpy. Ta zaś banda jest doskonale 
zorganizowana i zajmuje sie przede wszystkim ra
bunkiem. Przypuszczam, że na czele Indian stoi 
jakiś b ia ły zdrajca.

— Pan powiedział, że dwaj górnicy walczą ze 
śmiercią, — rzekł Cody. — A więc, Indianie chcieli 
ich zabić...

— Ponieważ napadnięci stawiali opór.
— Hm!... — mruknął Cody. — C^-y ma pan ja

kieś podeirzema?
—  Nie, ale jestem pewny, że na czele bandy
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'Apaczów stoi b ia ły  renegat, k tó ry  powstrzymuje ich 
od zabójstw, gdyż obawia się ewentualnej odpowie
dzialności. Przypuszczam również, że banda ma 
licznych wyw iadowców w  osadach Jankesów i 
Mek sykano w'. Napady wydarzają się zwykle wte- 
d!y, gdy nadarza się po temu sposobność.

Dyliżans został zaatakowany wtedy, gdy w iózł 
ładunek złota. Bogaty Meksykanin miał przy sobie 
dwadzieścia tysięcy pesos, gdyż miał zamiar kupić 
konie w  rancho Mount Turnbull. B an jyc i zrabowali 
zarówno pieniądze, jak i konie. Również właściciel 
składu z bronią został obrabowany tego samego 
dnia, gdy sprowadził większy ładunek karabinów. 
Tak więc, bandyci urządzali napady na zgóry upa
trzone obiekty i ludzi. Muszą wobec tego posiadać 
gęstą Sieć wywiadowców.

— To bardzo możliwe, — zgodził sie Buffalo
B ill.

Brathwaile pochylił się do ucha Coclyego.
— I jestem pewny, że w Phoenix również znaj

dują się sprzymierzeńcy bandytów.. — rzekł.
— A jednak banda nie występuje w mieście, — 

zauważył Cody.
— Tak, to prawda — rzekł gubernator. — Phoe

nix jest jednak siedzibą władz i dlatego bandyci 
muszą tu mieć swoich ludzi. Jako gubernator stanu 
wyznaczyłem pięć tysięcy dolarów /a  ujęcie herszta 
tej bandy. Zanim jednak zdołałem to opublikować, 
bandyci już, o tvm wiedzieli i oto. co dziś otrzyma
łem...

Guoernator o tw orzył szui! idę i wydobył z niej 
jakiś papier. Podał go Buffalo B illow i i w yw ia 
dowca odczytał:

„Jeśli gubernator ośmieli sie zadrzeć z Ludź 
mi z Południa i występować przeciwko ich kapi
tanowi. biada mu! Gdy ty lko  ukaże się o- 
wieszczenie o cenie, nałożonej na głowę nasze
go kapitana, damy o sobie znać.‘
Buffalo B ill rzucił kartkę na biurko.
— Ten drab posuwa się zbyt daleko, — rzekł 

z uśmiechem. — Człowiek, k tó ry  obawia się o swo
ją skórę, powinien być nieco skromniejszy.

— W  każdym razie rozumie par,, że jestem nie
co niespokojny, — rzekł Brathwaite.

— Więc nie wyw iesi pan ogłoszenia?
— Ależ tak! Dziś po południu afisze ukażą się 

na mieście.
— Dobrze!
— Ale oczekuję również, że „Ludzie z Połud- 

nia“  dadzą o sobie znać..
— Chyba, że ja się wmieszam w tę sprawę, — 

uśmiechnął się Buffalo B ill.
Gubernator uścisnął serdecznie dłoń w yw ia 

dowcy.
— Dziękuje panu, — rzekł z uśmiechem.
— W  każdym razie musi pan mieć przy sobie 

coś, z czego można wyrzucić sześć kawałków oło
wiu w  ciągu kilku sekund. — dodał Buffalo Bill.

— Pomyślałem już o tym, — odparł gubernator,
— Mam jednak pewien plan...

— Jaki?
— Powinien pan udać się do Solomonville 

w  przebraniu bogatego człowieka, k tóry  zamierza 
kupić działkę kopalnianą. Pańscy przyjaciele po
winni udać się za panem. Bandyci niechybnie zo- , 
staną powiadomieni o wyjeździe bogacza i urządzą 
napad, a wtedy będzie pan mógł mać ich kapitana
i zdobyć przyrzeczona przez mnie nagrodę.

Buffalo B ill zamyślił się nad tym projektem

ale w tej samej chwili sekretarz gubernatora Rodfl
zaanonsował jakiegoś interesanta.

— Niech pan się jeszcze nad tym  zastanow i 
Cody, — rzekł na pożegnanie Brathwaite. — Zoban 
czymy się jeszcze dziś popołudniu.

— Porozmawiam z Dzikim Billem, — oświad
czył Buffalo Bill.

Cody zostawił gubernatora w biurze i udał się 
do swych przyjaciół do hotelu. Po drodze rozmy
ślał nad propozycją Brathwaitea i nad wykryciem  
tajemniczego białego dowódcy czerwonoskórych 
złoczyńców.

Tajemniczy napaa
Punktualnie o godzinie trzeciej po południu 

Buffalo B ill zameldował się u sekretarza guberna
tora. Rodd miał minę niezmiernie zaambarasowaną 
i by ł wyraźnie podniecony.

— Co się stało? — zapytał Buffalo Bil!.
— Nie tak głośno... Ńa miłość Boską, nie tak 

głośno... — w ykrztusił z trudem Rodd, rzucając w y 
straszone spojrzenie w  stronę gabinetu gubernatora.

— Czy ktoś zachorował?
— Nie, ale...
— Gdzie jest gubernator?
— Nie w rócił jeszcze z obiadu. Zaraz przybę

dzie...
— Dobrze, ale co się tam właściwie stało?
— Niech pan zajrzy do gabinetu... — szepnął 

sekretarz.
Buffalo Bill zbliży! się do drzwi, zajrzał przez 

dziurkę od klucza i skonstatował, że, w pokoju nikogo 
nie ma. Uderzył go tylko fakt. że okno było otwarte.

— Tam nie ma nikogo, — rzekł spokojnie w y
wiadowca.

— Tam jest ktoś... jakiś Indianin... Apacz... —* 
wyjąkał Rodd.

— Apacz? Nie widziałem nikogo!..
— Schował się do garderoby...
— Co pan widział?
— Widziałem, jak wszedł przez okno, a potern 

słyszałem, jak otw ierał dirzwi do garderoby.
— Dlaczego pan nie wszedł tam?
— Nie umiem walcżyć z Indianami, a po za tym  

mam pewien plan.
— Jaki plan? — zapytał Cody.
— Ten Indianin może być wspólnikiem ..Ludzt 

z Południa" i może działa z ich polecenia. Gdyby 
panu udało się go schwytać, może wydobyłby pan 
z niego jakieś informacje.

Buffalo B ill uśmiechnął sie.
— Dobrze! — rzekł. — Urządzę w  gabinecie za

sadzkę na niego. Niech pan nic nie mówi guberna
torow i o Indianinie.

— Ale...
— Niech mi pan wszystko pozostawi!
— Ale ten drab pana zobaczy, gdy wejdzie pan 

do gabinetu!...
— Niekoniecznie. Niech pan tylko uważa... — 

rzekł z uśmiechem Buffalo B ill.
W ywiadowca opuścił przedpokój i Rodd. k tó ry  

stał przy oknie, zobaczył, jak Cody wchodzi do ga
binetu przez okno. Okno to było umieszczone w ten 
sposób, że nie by ło  go widać z garderoby. Tak 
wiec Buffalo B ill bezszelestnie wśTzgnąl sie do gabi
netu. nie zauważony przez Apacza.

Po chwili w przedpokoju ziaw ił się guberna
tor, spieszący, do swych zajęć. Brathwait, jak zwy-
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tóc, skierował się do swego gabinetu, ale sekretar? 
zagrodzi! mu drogę.

— Panie gubernatorze... — rz
— Co się stało?
— Niech się pan zatrzym a na chwilę...

iGubernator pochylił sie nad stołem, na którym
leżała ćw iartka papieru, a Rodd szepnął mu do ucha:

— Niech pan zostawi tu kapelusz... Niech się 
pan nie zbliża do garderoby... i niech pan o nic nie 
pyta.

— Ale... — zaczął gubernator.
— Nic, nic... — przerw ał mu Rodd. — Może pan 

teraz spokojnie zabrać się do pracy.
Brathw aite był niemało zdunu ;nv zachowaniem 

się swego sekretarza, ale nie pytał o nic, lecz wszedł 
do gabinetu. Usiadł spokojnie przy stole i począł 
przeglądać papiery.

Buffalo Bill ukrył sie tymczasem za wielką ma
pą Stanów Zjednoczonych i przez mały otwór ob
serw ow ał pilnie pokój. Nagle drzwi od garderoby 
otw orzyły się bezszelestnie i stanął w nich tajem
niczy Indianin.

Na tw arzy Apacza widniał wyraz okrucieństwa 
i przebiegłości. Powoli zbliżył sie do pogrążonego 
w pracy gubernatora i stanął za jego krzesłem. B ły
skawicznym  ruchem wyciągnął ręce i chwycił Brath 
waitea za gardło.

Z ust gubernatora wydarł się zdławiony 
okrzyk. Buffalo Bill nie czekał już dłużej. Wiedział 
wszystko, co chciał wiedzieć. Wypad! ze swej k ry 
jówki za mapą i rzucił się na Indianina. Nagle poja
wienie się wyw iadow cy zaskoczyło Apacza nie 
mniej, niż pojawienie się Apacza zaskoczyło gubei*- 
natora.

Ale Indiamn nie stracił przytomności umysłu. Jak 
piskorz wyślizgnął sie z rąk Buffalo Billa i porwał 
za nóż. Cody chwycił go z? rękę i ścisnął przegub 
dz ikiego jak w kleszczach. Po chwili obaj w alczący 
potoczyli sie na ziemię.

Rodd poFegł do umywalni i przyniósł kilka ręcz-
B 'ada tw arz sekretarza ukazała się w uchylo

nych drzwiach.
— Panie?...
— Sprowadź policję!... Szybko!...
— Daj mi najpierw linę!.. — zawołał Buffalo 

Bill, k tóry  z trudem przygniótł przeciwnika do ziemi.
Rodd pobiegł do umywalni i przyniósł klka ręcz

ników, którymi Buffalo Bill skrępował Apacza. Na
stępnie sekretarz pobiegł jak jeleń do najbliższego 
posterunku poiicji, aby sprowadzić pomoc.

— Wielki Boże!... — westchnął gubernator, ocie
rając pot z czoła. — Taki napad w biały dzień... To 
niezwykłe!...

— W szystko skończyło się szczęśliwie,—rzekł 
spokojnie Buffalo Bill.

— Ale w jaki sposób zdołaliście się obaj jedno
cześnie ukryć w moim gabinecie? — zdziwił się 
Brathw aite.

Buffalo Bill wyjaśnił sytuacje.
— Chciałem go schwytać na gorącym uczynku, 

i— rzekł na zakończenie.
— Więc ten łotr chciał ran ę  zadusić?
— W ydaje mi się, że takie miał polecenie. — 

rzekł Buffalo Bill. — Prawdopodobnie został tu 
przysłany przez dowódcę bandy.

— A wiec przypuszcza pan, że „Ludzie z Po- 
łudnia“ chcieli w ten sposób spełnić swe groźby?

— Tak mi sie wydiaje. A zresztą, dowiemy się 
niebawem...

Buffalo Bill pochylił sdę nad jeńcem i przeszukał
go starantne. ale nie znalazł przy nim broni pailncd.

— Kto jesteś? — zapytał w narzeczu Apaczów. 
Indianin nie odpowiedział, lecz obrzucił wywiadów* 
cę spojrzeniem pełnym nienawiści.

— Chciałeś zamordować gubernatora? — zar 
pytał Cody.

Indianin milczał.
— Kto cię tu przysłał?
Indianin w dalszym ciągu uaawai grucnome

nie go.
— Niech mu pan obieca ra g r  idę, jeśP wyda swe 

go herszta, — rzekł gubernator.
— To nie ma celu, — rzekł Buffalo Bill.
Istotnie, Indianin, który zrozumiał słowa guber

natora, uśmiechnął się z pogardą.
Po chwili zjawili się Rodd i szeryf Mac Gifflt- 

cudy.
— Co to znaczy? — zawołał szeryf ze zdumie

niem. — Ten człowiek chciał pana zabić, gubema^ 
torze?

— Tak się wydaje, — odparł Brathwaite.
— Czy panowie badali go?
— Nie udziela odpowiedzi, — rzekł Buffalo Bill. 

—Ten Indianin przybył prawdopodobnie konno z da
leka. Jego spodnie są zupełnie zabłocone. Pan zna 
okolice, szeryfie, może pan więc pozna, z jakiej oko
licy pochodzi ten gatunek ziemi.

Mac Gillicudy obejrzał dokładnie kilka grudek 
zeschłego błota i rzekł: o

— Tak zabrudzić można się tylko w okolicy 
Adobe Wells, między fortami Grand i Thomas.

— Dziękuje panu, — rzekł wywiadowca. — To 
jest pierwszy ślad.

— Czy pan namyślił się nad moim planem? —• 
zapytał gubernator.

— Tak, — odparł Cody. — Znalazłem jednak 
lepszy pian.

— Niech go nam pan wyjawi.
— Tu jest niebezpiecznie mówić, gdyż ściany 

mogą mieć uszy, — rzekł wesoło Buffalo B il. — 
W  każdym razie zamierzam w raz z moimi przyja
ciółmi w ybrać się na małą wy prawe w góry. Mam 
nadzieje, że nie wrócim y z pustymi rękoma.

Szpieg
W  hotelu Buffalo Bill zastał tylko młodego In

dianina z plemienia Piutów  Małego Lam parta, który  
był jego najwierniejszym towarzyszem  w ypraw . 
Dziki Bill i Nick W harton udali sie na konną w y
cieczkę w okolicę, a baron Wilhelm van Schni+zeu- 
hauser spacerował po mieście.

— Dziś nie doczekamy się ich już, — rzekł 
Buffalo Bill do Małego Lam part-. — Zaczekamy do 
rana, a jeśli nie zjawią się, w yruszym y w drogę 
sami.

Oczy młodego Indianina zabłysły z radości. 
W  głębi serca pragnął on bardzo, aby reszta w y
wiadowców nie wróciła do rana i by mógł udać się 
na w ypraw ę jako jedyny tow arzysz Pae-has-ka.

Dzień minął spokojnie i zapadł już wieczór. By
ło parno i gorąco, jak zwykle latem w południowych 
okolicach Stanów Zjednoczonych. W szyscy miesz
kańcy hotelu spali na dachu, na którym  umieszczono 
namioty.

Nasi przyjaciele spali pod dwoma wielkimi na
miotami, pod którymi umieszczono ich łóżka. Każde 
łóżko zaopatrzone było w  siatkę przeciw  moskitom, 
które w tych okolicach gryzą niemiłosiernie. Było
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około dziewiątej, gdy Buffalo Bill i Mały L am part  
ułożyli się do snu.

P o  kilku minutach zjawili się Nick i Hiokock.
—  Już w łóżku? —  zdziwił się s ta ry  w y w iad o w 

ca. — P rzecież  dopiero d z iew ią ta . .
— Jutro  musimy wcześnie wstać, Nick, — rzekł 

Buffalo Bill. — Będziemy mieli dużo roboty. Jutro 
jfkoro świt ruszam y w  drogę.

—• Do stu tysięcy grzechotników! — zawołał 
Nick. — Nareszcie jakaś rozrywka!... Myślałem, że 
Już nigdy nie będziemy mieli nic do roboty.

— O co chodzi. Buffalo? — zapytał Dziki Bill, 
w yc iągając  się na posłaniu.

— M am y do spełnienia pew ną misję z polecenia 
gubernatora.

— Pow iedz  dokładnie o co chodzi, Buffalo — 
*aw oła ł Nicik W harton.

1— Naszym zadaniem jest w ykryc ie  bandy 
Apaczów.

— Nareszcie jakaś pow ażna spraw a! — zawołał 
z radością Nick. — D otychczas mieliśmy do czynie
nia tylko z tymi brudnymi „g rease rs“ (M eksykana
mi)! Mam ich już dość. Indianie, to zupełnie inna 
spraw a.

— Masz słuszność, Nick — rzekł Dziki Bill. — 
Al, ale... co to za banda?  Czy jest liczna? A gdzie 
jsnaiduje się jej k ry jów ka?

Buffalo Bill zniżył głos i podzielił się z to w arzy 
szami sw ym i wiadomościami .

— Hurra! — zaw ołał Nick. — Mam nadzieję, że 
nie będziemy się nudzili jutro!.„

— Ten Indianin, k tó ry  chciał zabić gubernatora, 
to s traszny  dureń — rzekł Dziki Bill po chwili na
mysłu. — C zy  przypuszczał on, że nikt go nie z a 
u w aży , gdy wejdzie w biały dzień przez  okno do 
gabinetu gubernato ra?

—  Ten Indianin to tylko narzędzie w ręku zło
czyńców  — rzekł Buffalo Bill.

— W  takim razie herszt bandy jest również o~ 
stem  — zakonkludow ał Hickock.

— Nie jestem pew ny, — odparł Buffalo Biłl.
— W  każdym  razie musimy zała twić się z tą 

toandą —  rzkł stanow czo Nick W harton.
— Ślady na ubraniu jeńca wskazują, że p rz y 

by ł  on z Adobe Wells — rzekł Buffalo Bill. — Nie 
wiemy, czy  banda się tam za trzym ała, czy  też In
dianin p rzyby ł  z innej miejscowości i za trzym ał się 
tam tylko dla odpoczynku. W  każdym  razie sze
ryf utrzymuje, że plam y od błota, w y k ry te  na spo
dniach Apacza, pochodzą bez wątpienia z Adobe 
Wells.

— Hm... — m ruknął Dziki Bill. — Z tego w szy 
stkiego wynika jeszcze jeden wniosek. Jeśli banda 
posiada wszędzie informatorów, ci mogą dowiedzieć 
się również o naszej planow anej w ypraw ie .

— W  każd y m  razie ru szym y  w  drogę — raełtf
Nick.

— Ci Apacze musieli p rzybyć  z jednego z re
ze rw atów  — zauw aży ł  Buffalo Bill. — Opuścili oni 
swoje siedziby bez pozwolenia władz. Jestem  cie
kaw, kto odw ażył się s tanąć na czele tej bandy. Czy  
nie nasuw a ci się żadna myśl, Hickock?

— Może Kid?
—  Nie. Ten jest na to za głupi.
— Może więc Maloney — rzekł Hiokock. —> 

Chociaż, to jest mało prawdopodobne. Najpewniej 
nikt z nas nie zna tego tajemniczego osobnika. Zo
baczym y zresztą...

— Mnie bardzo  się podoba plan gubernatora — 
uśmiechnął się do sw ych  myśli Nick W harton. — 
Pomyślcie tylko, chłopcy... W ybra libyśm y się w dro 
gę jako panowie z pełnymi kiesami, a gdy bandyci 
napadliby nas, w ted y  dopiero za rewolwery..

— Tak, tak... — mruknął Dziki Bili. — Nick 
m arzy  tylko o bijatyce...

— Kto to mówi! — zawołał W'harton. — Zdaje 
się, że nasz Hickock powinien się nazyw ać nie Dzi
ki Bill, lecz Łagodny Bill, albo...

Nagle Hickock zaklął i w yskoczył z łóżka. Ru
chy Dzikiego Bitla b y ły  tak gwałtowne, że stolik no
cny przew rócił się, a lichtarz w raz  ze świecą pofru
nął w prost na Nicka. Nick na szczęście siedział je
szcze na łóżku i w porę chw ycił płonąca świecę.

W śród  namiotów, ustaw ionych na dachu hotelu, 
pow sta ł  nieopisany zamęt. W szy scy  krzyczeli jedno
cześnie, a nikt nie wiedział o co chodzi i co sie stuło. 
Buffalo Bill w yskoczył z łóżka i zawołał na cały 
głos, usiłując przekrzyczeć resztę:

— Hallo, Hickock!...
— Szpieg!... — w rzasnął Hickock, walcząc 

pamiętała ze sw ą  siatką na maski ty w którą sie bez
nadziejnie zaplątał.

W alka ta skończyła się niefortunnie. Dzi.k; Bill 
tak się rzucał, że słupy, podtrzym ujące namiot, zer
w a ły  się i w szy scy  w y w iadow cy  zostali p rzykryci 
płótnem namiotu.

Dziki Bill w ydosta ł się jakoś i pognał przed sie
bie z szybkością s trzały , ale Buffalo Bill, Nick i M ały 
L am part  szamotali się bezskutecznie. W reszcie Ni
ckowi udało się w ydostać  z fatalnej sieci, a po chwili 
spod płótna ukazał się również Buffalo Bill.

— Gdzie jesteś, Bill? — zawołał Nick Wharton, 
nie mogąc zorientować się jeszcze w sytuacji.

— Tutaj... — rzekł Buffalo Bill. — Ale dokąd po
biegł Hickock?...

— Tu jestem! — ryknął Dziki Bill. — Za mną, 
chłopcy!... Szpieg ucieka przez diachyl...

Kierując się za głosem Dzikiego Billa w yw ia
dow cy pędzili co tchu przez dachy ku oburzeniu po
czciwych mieszkańców Phoenix, k tórym  przeszka
dzały krzyki i tupot nóg nad ich głowami.

Ze w szystkich okien i namiotów, ustawionych na 
dachach, w y su w a ły  się głowy ciekawych. Zewsząd 
słychać było okrzyki zdumienia i przerażenia. Goni
twa na dachach!... Tego całe miasto Phoenix nigdy 
jeszcze nie widziało.

Smutna przygoda starego Nicka
Aby dostać się na dachy sąsiednich budynków, 

należało w ykonać karkołom ny skok, gdyż okoliczne 
budynki by ły  prawie wszystkie  jednopiętrowe. Czło 
wiek. którego ścigał Dziki Bill. umknął poprzez da
chy w kierunku zachodnim, a w y w iad o w cy  popędzi- 
za  nim.
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u d y  Buffalo Bill i Nick znaleźli się ma krawędzi 
dachu, usłyszeli łoskot spadającego ciała, a w chwile 
potem doszedł ich głos Hickocka:

— Ten drań ukryi się między kominami!... / a  
nim, chłopcy i pamiętajcie...

Reszty słów Hickocka nie można było już do
słyszeć, gdyż Dziki Bill by! ’uż daleko. Buffalo po
chylił się nad sąsiednim dachem, zbadał wzrokiem 
odległość i śmiało skoczył w dół. S tary  Nick poszedł 
w jego ślady... i od tej chwili zaczęło się pasmo jego 
udręk.

Na dachu sąsiedniego domu znajdowała sie wiel
ką kadź, wypełniona wodą, służąca jako rezerw uar 
na wypadek pożaru. Nick skoczył śmiało na głę
bokość kilkunastu stóp i wpadł po uszy w kadź.

Buffalo Bill usłyszał naigle plusk i jakieś dziwne 
odgłosy, które zupełnie nie przypominały głosu ludz
kiego. Cody zrozumiał, że W harton natknął się na 
jakąś przeszkodę, ale ponieważ Hickock naw oływ ał 
go z daleka, nie zatrzym ał się, lcz pobiegł czym prę
dzej dalej.

Tym czasem  Nick usiłował w ydobyć sie z mat
ni. Po długich trudach udało mu się wreszcie chw y
cić za brzeg kadzi i wydostać się na dach. Ociekał 
cały wodą, pozostawiał za sobą mokre ślady a klął, 
jak stary  m arynarz.

Mały strum yk wody, ściekającej z biednego 
Nicka, popłynął raźno po dachu i począł spadać na 
ulicę, na której o tej porze było jeszcze sporo ludzi. 
P rzed w ystaw ą stali właśnie jakiś M eksykańczyk i 
Chińczyk, który  niósł czystą bieliznę z pralni. Nagle 
na obu ludzi poczęła cienkim strumykiem kapać 
woda.

Nie wiadomo dlaczego każdy z nich był przeko
nany, że to właśnie sąsiad płata mu złośliwego figla. 
Jeszcze chwila i na ulicy wybuchła istna wojna 
chińskó-meksykańska, podczas której kołnierzyki i 
koszule fruw ały w powietrzu ku uciesze gawiedzi.

Zostawmy jednak Chińczyka i Meksykanina ich 
losowi, aż do przybycia policjanta, który ich uspo
koił, i zajmijmy się naszym starym  przyjacielem 
Nickiem. Po wyjściu z kadzi stary  w yw iadow cą nie 
bardzo wiedział, co się z nim właściwie dzieje. W y
tarł wodę z tw arzy i począł biec szybko jaoprzez 
dach. gdyż chciał za wszelką cenę dopędzić Codyego

Ponieważ biegł na ślepo, wpadł z impetem na 
jakiś namiot stojący na dachu i. przew róciw szy wszy 
stko do góry nogami, wpadt wprost do łóżka spokoj
nie śpiącego obywatela.

— Trzym ać złodzieja! — zawołał ten i ruszył w 
pościg za Nickiem, k tóry  pędził teraz, jakby mu 
skrzydła u nóg w yrosły.

Po drodze wpadł na jeszcze jeden namiot, pot
knął się i przewrócił w raz z łóżkiem, namiotem i no
cnym stolikiem. Na dachu powstało niebywałe za
mieszanie. Jakiś grubas w ydobył trzęsącą się ręką 
rew olw er i dał ognia, ale sam był taki przerażony, 
że strzelił w powietrze, nie w yrządzając na szczę
ście nikomu krzyw dy.

Tymczasem Nick rzucił całe łóżko w głowy 
swych napastników, wygramolił się spod namiotu 
i znów pobiegł naprzód, w rzeszcząc na cały  głos:

— Buffalo!... Hickock!...
— Tutaj, Nick... — odezwał się z daleka głos 

Buffalo Billa.
Nick rzucił się w kierunku, z którego dochodziły 

go odgłosy przyjaciół, ale i tym razem nie miał 
szczęścia. Nagle poczuł, że traci grunt pod nogani 
i zjeżdża w dół po rówal pachy tai Biedny; .Wharton

natrafił na okno. wychodzące ua dach i znalazł sto 
po chwili w jakimś ciemnym pokoju.

Zerwał się natychm iast na równe nogi klnąc na 
czym świat stoi. W  ciemności rozległ sie przeraźli
w y krzyk i po chwili zapłonęła lampa, w której św ie
tle Nick spostrzegł, że stoi przed m ajestatyczna s ta r
szą dama w szlafroku, która na widok w yw iadow cy 
poczęła wrzeszczeć jakby ją obdzierano ze skóry.

— Niech się pani uspokoi... — usiłował w ykrztu 
sić Nick.

— Ach, ach, ach!... — krzyczała dama. — Precz 
Precz stad natychmiast!...

— Z największą przyjemnością, — rzekł z gan 
lanterią Nick. — Ale gdzie są drzwi?...

— Na pomoc!... Bandyci!...— w rzeszczała dama,
— Ależ...
— Policja!... Na pomoc!...
— Ale drzwi...
— Ratunku!... Mordują!..
*— Ale ja...
■— Ach!... Bandyci!.,
— Proszę pa...
— Zabijają mnie!...
— Niech pani podniesie lampę i przyjrzy  mi sięl 

— wybuchnął Nick z wściekłością. — W ięc pani 
twierdzi, że ja jestem bandytą?!...

— Ach, ach, ach!... — jęczała przerażona dama,
Nick znalazł wreszcie drzwi, ale okazało się, ż t

są one zamknięte na klucz.
— Nie mam pieniędzy... — jęczała dama. —• 

Niech pan mnie nie zabija!... Ach, bandyta!...
— Ale ja nie jestem włamywaczem!... — usiło

wał tłumaczyć się W harton. — Do stu tysięcy grze- 
chotników!...

— Pan sam jest grzechotnikiem! — zaw ołała dlv- 
stojna przedstawicielka płci pięknej w nagłym przy* 
pływ ie energii. — Co tu pan robi?

— Szukam drogi — odparł Nick spokojnie.
— Będzie sie pan tłum aczył przed policją!
— To jest pułapka!... — zaw ył Nick z wście

kłością.
— Pułapka!... — pow tórzyła dama i opadła na 

krzesło.
— Nie otwieraj, Kunegundo! — rozległ się zza 

drzwi męski głos. — Szeryf już nadchodzi.
Po  chwili drzwi zostały otw arte i do pokoju 

wpadł szeryf, k tóry  na widok Nicka rozdziawił usta  
jak wrota.

i— Ależ to Nick W harton! — zawołał.
— W e własnej osobie — rzekł z rezygnacją sta

ry w yw iadow ca.
•— On mnie chciał zamordować!... — w rzeszcza

ła dama. — Niech go pan aresztuje... To jest niebez
pieczny bandyta!...

— Pan tu wpadł przez okno? — zapytał Mac 
Gililicuddy, usiłując utrzym ać powagę.

— Tak... — zaczął Nick, ale dama przerw ała mu 
okrzykiem:

— Do więzienia, do więzienia!...
— Powiesić go!... — zagrzmiał człowiek z re

wolwerem, którego głowa pojawiła się w oknie.
Szeryf i Nick opuścili pokój przy akompaniamen

cie wrzasków  i jęków damy.

Niepowodzenie
Pościg za szpiegiem zakończył się zupełnym 

fiaskiem. Buffalo Bill i Hickock nie mogli natrafić na 
ślad zbiega, k tó ry  zniknął w  ciemności, pomiędzy
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Badiatn! ! JcominaniŁ W ywiadowcy zmieniali kilka
krotnie kierunek, ale zbiega nie było nigdzie widać.
i — Nie mamy szczęścia, Buffalo... — mruknął po
nuro Dziki Bill. — Nie mamy tu co robić. W racamy 
Ido hotelu.

— W yglądamy teraz jak uciekinierzy z domu 
.Wariatów... — dodał Buffalo Bill.

— Gdybyśmy tylko schwytali tego przeklętego 
szpiega, nic by mnie nie obchodziło... — rzekł po
nuro Hickock.

— Czy jesteś zupełnie pewny, że to był szpieg?
— W ystarczy, że widziałem jakiegoś draba, 

który  uchylał płótno naszego namiotu, aby lepiej 
słyszeć naszą rozmowę.

•— Usłyszał chyba wszystko — rzekł Cody. — 
Wielka szkoda...

— Nie mamy szczęścia... — powtórzył ponuro 
Dziki Bill.

Gdy obaj wywiadowcy wrócili na dach hotelu, 
.wyszedł im na spotkanie Mały Lampart.

— Czy złapaliście go? — zapytał.
— A ty gdzie byłeś, Lamparcie? — zagadnął 

Buffalo Bill.
— Tak... — mruknął Hickock. — Dlaczego nie 

pobiegłeś za nami?
— Nie mogłem wydostać się spod namiotu, a po 

’tern było już za późno — odparł Indianin. — Zosta
łem więc i doprowadziłem namiot do porządku.

—  A gdzie Nick? — zapytał Buffalo Bill,' wy- 
fciągając się na łóżku i rozpościerając siatkę prze
ciw moskitom.

— Jestem, jestem!... — odezwał sie nagle gnie
w ny głos starego wywiadowcy.

Po chwili oczom wywiadowców ukazał sie sta
ry  Nick, z którego wciąż jeszcze ściekała woda.

— Gdzieś sie tak zmoczył? — zawołał ze zdu
mieniem Hickock.

— W  wodzie... — odburknął Nick. — Nigdy w 
Życiu nie nurkowałem jeszcze tak, jak dziś...

Powoli Nick rozchmurzył się i opowiedział przy 
jaciołom o swoich dziwnych przygodach. Buffalo 
Bill i Hickock wstrzymywali śmiech, ale w końcu 
opanowała ich taka wesołość, że poczęli śmiać się 
'do rozpuku.

— No, dość tego — rzekł wreszcie Nick. — A 
gdzie jest szpieg?

— Uciekł — rzekł Buffalo Bill.
— Uciekł... — powtórzył Nick z powątpiewa

niem. — Wydaje mi się, że ten szpieg istniał tylko
bujnej wyobraźni naszego druha Hickocka.

— Widziałem go na własne oczy! — zaprotes
tował Dziki Bili. — Nie mogłem gó jednak schwy
tać, gdyż po kilku minutach zniknął mi zupełnie z 
oczu.

— W  każdym razie udamy się jutro do Adobe 
.Wells. — oświadczył Buffalo Bill.

— Nie wiem w jakim celu — mruknął scepty
cznie Nick. — Jeżeli ten biały drań, który stoi na 
Czele Apaczów, nie jest zupełnym durniem, wynie
sie się stamtąd jeszcze dzisiejszej nocy. Ten, szpieg 
doniesie mu o wszystkim.

— Ładnie zaczęliśmy pracę...—mruknął Hickock
— Nie przesadzajmy — rzekł Buffalo Bill. — 

Do Adobe Wells jest dość daleko i szpieg nie będzie 
mógł do rana zawiadomić swego herszta o naszych 
zamiarach. Na naszych koniach możemy z łatwoś
cią prześcignąć bandytę.

1— Powinniśmy więc wyjechać natychmiast — 
Zauważył Dziki Bill.

— Zaczekamy do świtu — rzekł Buffalo Bill. *— 
Zbytni pośpiech mógłby nam tylko zaszkodzić.

— Gzy czekamy na barona? *— zapytał Nick 
Wharton, który odzyskał już dawny spokój.

— Jeśli przybędzie przed świtem, pojedzie z 
nami, — rzekł Cody. — Jeśli zaś nie stawi się zosta
wimy mu kilka słów i będzie mógł pojechać w nasze 
ślady, jeśli będzie uważał za stosowne.

— Będzie wściekły, jeśli mu uciekniemy sprzed 
nosa — rzekł Nick.

— Ale pojedzie za nami — zakończył Hickock.
Minęła długa chwila ciszy.
— Chłopcy! — rzekł nagle Nick. — A może 

znów jakiś szpieg siedzi obok naszego namiotu i pod
słuchuje?...

— Nie ma obawy —* rzekł Buffalo Bill.
Po chwili od strony łóżka Nicka dało się sły

szeć miarowe i potężne chrapanie.
— Kąpiel dobrze na niego podziałała... — uśmie

chnął się Buffalo Bill. — „Buenos noches rnucha- 
chos!“ (dobranoc, chłopcy)...

— Buenos noches!... — odparł HLkock.

Adobe Wells
By} upalny dzień i wywiadowcy zmęczyli się 

bardzo podróżą, to też z radością powitali zachód 
słońca. Jeszcze większa radość ogarnęła naszych 
przyjaciół, gdy spostrzegli obok białej od pyłu drogi 
mały domek, stojący na niewielkim podwyższeń u.

Buffalo Bill, Hickock, Nick i Mały Lampart udali 
się po opuszczeniu Phoenix do Soiomonsville, gdzie 
przesłuchali rannych górników. Ludzie ci czuli się 
już nieco lepiej i życiu ich nie zagrażało niebezpie
czeństwo. Jeden z nich opowiedział wywiadow
com historię napadu. Głos nieszczęśliwego drżał, 
gdy mówił:

— Mam już pięćdziesiąt lat, a mój pizyjaciel 
pięćdziesiąt pięć... Pracujemy razem cć dwudziestu 
lat bez chwili wytchnienia. Przez cały ten czas natra
fialiśmy tylko na małe i ubogie pokłady złota i z tru
dem zdobywaliśmy środki utrzymania. Wreszcie 
znaleźliśmy to, czego szukaliśmy od tylu lat... P ra w 
dziwe „Eldorado11 dla nas biedaków. Zabraliśmy 
owoce naszej długoletniej pracy w nadziei, że skoń
czą się nasze udręki i będziem/ mogli spokojnie żyć 
w jakimś mieście. A następnego dnia znów byliśmy 
nędzarzami i do tego bandyci poranił, nas straszli
wie.

Według sprawozdania rannych górników, zo
stali oni napadnięci przez kilku nscu Czerwonoskó- 
rych, którzy wypadli z jakiejś rozpadliny skalnej i w  
mgnieniu oka obrabowali ich z całego majątku. Oby
dwóch rannych znaleziono lop.ero r.a drodze w kil
ka godzin później i przywieziono ich dc Solomous- 
ville do szpitala.

Żaden z górników, których nazwiska brzmiały 
Hapgood i Grinwell, nie widział pośród Apaczów ża
dnego białego. Byli oni przekonani, ze r.a czele ban
dy stoi również Indianin.

Posiadając tak n ieznanące  wskazówki nasi 
przyjaciele ruszyli w daPzą drjgę i wreszcie, pod 
w.eczór, znaleźli się przed małym dcmkiem przy 
drodze.

— Widzę domek, ale nip widzę Indian... — mru* 
knąi Nick, ocierając pot z czci'.'. — A przecież to jest 
właśnie Adobe Wells!...

— Nic w tym dziwnego — rzekł Buffalo Bill. — 
Apacz, który  dokonał napadu na gubernatora, mógł
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ra trzym ać  się tu tylko dla odpoczynku. P rz y b y ł  on 
rapew ne z innych stron.

—  A zresz tą  ta banda nic jest taka głupia, ab y  
urządzać sobie siedzibę na drodze, wiodącej do 
dwóch fa rtów  — dodał Hickock. .

—  W  każdym  razie ta  chata może służyć ban
dytom za schronienie w  pew nych w ypadkach  — za- 
uwrażył Buffalo Bill. — Z a trzym am y się tu i zapozna
my się z mieszkańcami tego domku.

— Zgodą — rzekł Dziki Bill.
W y w ia d o w cy  przebyli m ały  s trum yk, p ły n ący

ze studni. Nick wziął garść biota i pokazał Buffalo 
Billowi.

-— P atrz .  Cody — rzekł. — To samo błoto, k tó
rym  poplamił sobie odzież nasz Indianin...

G dy w y w ia d o w cy  zbliżyli się do chaty, drzwi 
o tw o rz y ły  się i s tanęła  w  nich młoda dziewczyna, 
k tó ra  p rz y p a try w a ła  się uważnie przybyszom .

— Hm!... — mrukną! Nick. — T a senorita wcale 
nie wygląda na dowódcę „desperados’1.

— Nie bądź taki pew ny, Nick, — rzekł Buffalo
Bill.

D ziew czyna zbliżyła się z uśmiechem do w y 
w iadow ców .

— C zy m ożem y tu spędzić noc, senorita?  — za
p y ta ł  grzecznie po hiszpańsku Cody.

— Si, — rzekła dziewczyna i ciągnęła dalej cz y 
s tą  angielszczyzną: — D wa dolary za stajnię i paszę 
dla koni i cz te ry  dolary od osoby za nocleg i w ie
czerzę. Trudno, senoire. to nasze jedyne źródło  u- 
trzymania.

—  Niech się pani nie m artw i — rzekł Buffalo 
Bill. — Zapłacimy za w szystko. Czy pani tu miesz
k a  z ojcem?

— Tak. M ieszkamy tu zupełnie sami na tyrfT 
odludziu. Czy  panowie p rzy b y w ają  z fortu Thom as?

—  Nie. P rzy jeżdżam y z Solomcnsvlile.
— Czy jedziecie do fortu G rand?
•— Może...
•— Bueno! Tu często zajeżdżają różni podróż

nicy. Zaprowadźcie konie do zagrody. W ieczerza  
będzie rychło gotowa.

W y w iad o w cy  umieścili korne w  zagrodzie i dali 
im pić.

—  Nie widzę tu nic podejrzanego — rzekł Dziki
Bill.

— Dom w ydaje się zupełnie spokojny — p rz y 
św iadczył Buffalo Bill.

— A to co takiego? — zapytał nagle ze zdu
mieniem Nick. podnosząc z ziemi jakiś przedmiot.

Był to oszczep, w  k tó rym  Cody rozpoznał na
tychmiast broń, u żyw aną  zw ykle przez Apaczów. 
Oszczep był bardzo długi i posiadał ostro zakończo
ny, m etalow y koniec.

— O c h o L . — rzekł Dziki Bill. — Tego się tu 
me spodziewałem. Spójrz na ostrze. Buffalo. Dam 
się oskalpować, jeśli me jest ono zatrute.

C h arak te ry s ty czn y  kolor żelaza ,św:adczył o 
tym, że zanurzono je w jadzie w ężow ym .

—  Spokojnie. — szepnął nagle Buffalo Bill. — 
Oto nasz gospodarz.

S ta ry  Meksykanin o tw arzy  pooranej zm arszcz
kami, zbliżył się do w yw iadow ców .

— C zy  konie mają w szystkiego poddostafkiem, 
senores?  — zapytał.

•— Tak. — odparł Cody.
— D w a dolary  za...
— Znam y iuż cenę. ojcze — ukmechriał się w y 

w iadow ca. — Jeśli nie ma nan do nos zaufania, mo
żem y zapłacić z góry.

M eksykanin uśm iechnął się i rzekł:
—  Nie trzeba. Wejdźcie do chaty, senores. 

W ieczerza  jest już gotowa. Lasca p rzygo tow ała  
w szystko .

— Żyjecie tu sobie spokojnie, p ra w d a?  —  za
gadnął Hickock po drodze. —  Apacze nie napastują 
w a s?

— A pacze? — rzekł ze zdumieniem Meksyka* 
nin. —  Apacze nie czynią nam żadnej k rzy w d y .  Są
dzą oni, że ojciec Gonzales jest wielkim czarowni
kiem i unikają nas.

—  Skąd tu się w  takim razie bierze ten osz
czep? — zapyta ł  Buffalo Bill spokojnie.

Gonzales spojrzał na broń i uśmiechnął się za
gadkowo.

—  To jest podarunek Apaczów, — rzekł. — Nie 
potrzeba mi w domu tego rodzaju sprzętów , w ięc  
L asca  w yrzuciła  to do zagrody.

— Od jak daw na m ieszka tu pan. Gonzales? —• 
zagadnął Buffalo Bill, k tó ry  nie miał zaufania do 
s tarego  M eksykanina.

—  O. już praw ie  pół wieku — rzekł starzec.
1— To dawno... — m ruknął Nick.
—  Panow ie  są „Caballeros’1 — rzekł M eksyka

nin. — Ale czy można wiedzieć, jak się panowie na
zyw acie?

W y w ia d o w cy  wymienili s ^ c j e  nazwiska. Na 
dźwięk nazwisk Buffalo Biila. Hick ..teka i W hartona  
w  oczach s ta rca  zapalił się na chwile jakiś dziw ny 
blask. W  chwilę później dał s :ę s łyszeć huk s trza łu  
i kula św isnęła  tuż kolo ucha Buffalo Billa.

W y w ia d o w cy  w yrw ali  zza pasów  rew olw ery , 
a Nick skoczył do gard ła  M eksykaninowi.

—  Jes teś  czarownikiem  dla Apaczów!... —  za
w ołał groźnie Nick. — Ale nie powiedziałeś nam  
jeszcze czym jesteś dla białych!...

I n d i a n i e ! . .
W y w ia d o w c y  za trzym ali się na chwilę z re

w olw eram i gotow ym i do strzału, ale Buffalo Bill 
zorien tow ał się natychm iast w  sytuacji. M rugną
w szy  porozum iew aw czo  na Nicka, rzekł:

— Nie unoś się, Nick. Z ostaw  tego pana w  spo
koju. Nie możesz go przecież posądzać o to, że jest 
sp raw cą  zamachu na nas! i

— Tak, senores  — rzekł płaczliwie Meksykanin* 
— Tu bardzo często strzelają, ale to przecież nie mo
ja wina. Och, jak mnie pan ścisną!'... Boli mnie te
raz kark...

— Niech się pan nie przejmuje Gonzales,— rzekł 
uspakajająco Buffalo Bill. — Mój przyjaciel m iew a 
czasem  dziwne maniery. P rzypuszczam  —  zw rócił 
się w  stronę sw ych przy jació ł— że nie m ożem y diziś 
wspólnie spożyć kolacji. Nick i M ały L am part  zo
staną tu, a ja pójdę z Hickockiem do chaty. Potem  
w as  zluzujemy.

—  Tu nie ma niebezpieczeństwa... —  rzekł uspa
kajająco Gćnziilts.

—  P ró cz  tajemniczych kul z ciemności nic nam 
nie grozi, —  rzekł ironicznie w yw iadow ca.

Buffalo Bill i Hickock wzięli m iędzy s :ebie Gon- 
za lesa 1 udali się w raz  z nim do chaty. G dy  znajdo
wali się tuż obok domu, Dziki Bill rzucił okiem na 
dach i zauw aży ł:

—  Macie tu dużo czerw onego pieprzu.
— Tak, senor, —  rzekł M eksykańczyk. — R oz

łożyliśmy go na dachu, aby  się szybciej w ysuszył.
W nę trze  cha ty  podzielone było  na trzy części, 

pom iędzy  k tórym i zaw ieszone b y ły  zasłony. W y -
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wiadowcy bacznie obserwowali wszystkie katy, ale 
nie zauważyli nic podejrzanego. Lasca podała do 
stołu, a stary  Meteykamin zachow yw ał sie w dal
szym  ciągu tak, jakby tajemniczy strzał uważał za 
coś zupełnie naturalnego.

— Panowie bedą spali w chacie. — rzekła Las
ca. Ustąpimy wam nasze łóżka.

— Dziękujemy bardzo, — rzekł Buffalo Bill. — 
Prześpim y sie na świeżym  powietrzu.

Cody i Hickock wrócili po w ieczerzy do zagro
dy i posłali Małego Lam parta i Nicka do chaty.

— G dyby Lasca zaproponow ałaby wam nocleg 
W chacie, odmówcie, — poradził im Buffalo BilL

Dziki Bill zapalił fajkę i rzekł do C xlyegn:
— Dzisiejszej nocy będzie gorąco.
i— Tak, — odparł Buffalo Bill.
— Apacze są napewno w okolicy.
— To nie ulega wątpliwości.
— W  każdym  razie zostaliśmy ostrzeżeni.
— Nie wolno nam zmrużyć oka tej nocy, 

Hickock.
— Czy przypuszczasz. Cody, że ten stary 

i dziew czyna są w  porozumieniu z Indianami?
— Mam takie wrażenie...
— W takim razie Lasca doskonale gra swoją

rolę.
W pół godziny później Nick i M ały Lanioart wró 

ciii do sw ych tow arzyszy do zagrody. Było już 
zupełnie ciemno. Dokoła małej chatki panowała nie
pokojąca cisza, a ciemność zdaw ała się być w ypeł
niona tajemniczymi i groźnymi cieniami.

W yw iadow cy podzielili się na dwie grupy i 
strzegli wejścia do zagrody. W  chacie w szystko 
trmilkło i tylko w  pokoju dziew czyny paliło sie św ia
tło. Lasca siedziała w  oknie, grając na gitarze i 
przyśpiewując zcicha.

W reszcie i dźwięki g itary ucichły. Zapadła zu
pełna cisza.

W  godzinę później wśród okolicznych wzgórz 
dał się słyszeć jakiś głuchy hałas. Buffalo Bill rzu
cił się w kierunku palisady i natknął sie na Dzikiego 
Bilia.

— Uwaga!... — zaw ołał Hickock. — Indianie 
ubliżają się...

— W idziałeś ich?
— Widziałem jednego z nich, który pełzał 

w  naszym kierunku jak' wąż. Na mój widok umknął 
fzybko.

— Osiodłać konie! — zakomenderował Cody.
Po chwili w yw iadow cy znajdowali się na siod

łach.
— Na mój sygnał ruszamy galopem. — rzekł 

Buffalo Bill. — Jeśli okaże się, że będziemy zmu
szeni do ucieczki, skierujem y się w stronę fortu 
Grand.

Upłynęło pięć długich minut w milczeniu, a  po
tem nagle dziki okrzyk bojowy Apaczów rozdarł ci
szę. Kopyta mustangów zadudniły po skałach. In
dianie nadjeżdżali ze wszystkich stron.

— Naprzód, chłopcy! — zaw ołał Buffalo Bill.
Z rewolweram i w  ręku czterej jeźdźcy wypadli 

jak burza z zagrody i rzucili się przeciw  napast
nikom.

Ucieczka
Buffalo BiiI i jego tow arzysze otworzyli natych

m iast ogień, mierząc w ciemną masę napastników. 
Sylw etki jeźdźców znikły nagle tak samo szybko, 
jak się pojawiły.

— Może zabarykadujem y się w chacie?... — za
pytał Nick.

— Nie. Musimy walczyć w dalszym ciągu kon
no! — zawołał Cody.

* W  tej samej chwili, jakby na potwierdznie słów  
w yw iadow cy, z okien chaty posypały się strzały.

— Ten stary  i dziewczyna w łażą nam w drogę! 
—- zawołał Buffalo Bill.

— Dokąd jedziemy? — zapytał Hickock
— Musimy wydostać się stąd na drogę.
Czterech jeźdźców spięło konie i ruszyło

w stronę drogi, ale na dirodze pojawiła się znów gru
pa napastników.

— Do stu tysięcy grzechołników! — zawołaj 
Nick.

— Czy jesteś ranny? — zapytał Buffalo BilL
— Lekkie skaleczenie...
— Na zachód! — zakomenderował Cody.
Ale i od zachodu pojawił się oddział Indian, prze 

cinając wywiadowcom  drogę. W ierzchowce na
szych przyjaciół były  jednak znacznie szybsze od 
koni indyjskich i niebawem w yw iadow cy znaleźli się 
na drodze.

Tu czekała ich nowa niespodzianka, gdyż India
nie otoczyli chatę ze wszystkich stron i rzucali się 
na w yw iadow ców , gdy ci tylko usiłowali wydostać 
się z ich kręgu. W  ciemności Apacze nie strzelali, 
gdyż obawiali się, że trafią swych współbraci.

Rozpoczęła się więc walka na biała broń. S ły
chać było krzyki walczących i szczęk żelaza.

— Niech każdy ucieka w inną stronę! — zawo
łał Buffalo Bill.

Cody pierw szy rzucił się na grupę wojowników 
i rozpoczął bohaterską walkę. Dziki Bib, Nick" 
W harton i Mały Lam part walczyli w innych punk
tach. W reszcie Buffalo Billowi udało się przedrzeć 
przez Indian. Spiął konia i pomknął jak wicher 
wzdłuż drogi.

— Buffalo!... — rozległ się w oddali głos starego 
Nicka.

— Jadę za tobą!...
— Szybko w góry!... Dziki Bill i Lam part rów 

nież sie przedarli...
Buffalo Bill pochylił sie na końskim grzbiecie, 

a za nim słychać było wciąż przeraźliwe wrzaski 
Apaczów. Teraz dopiero, gdy wedziat, że i jego to
w arzysze są bezpieczni. Buffalo Bill począł sie za
stanaw iać nad tajemniczym napadem.

Zdumiewała go przede wszystkim  wielka liczba 
Indian, k tórzy pojaw ia1 się równocześnie ze w szy
stkich stron. Apacze ścigali go przez pewien 
czas, ale niebawem odgłosy pościgu umilkły w od
dali.

Okrzyk Nicka upewnił Buffalo Biba, że wszy
scy w yw iadow cy są bezpieczni. Nie natknął się 
jednak na żadnego ze swych przyjaciół. P rzypusz
czał, że pojechali oni naprzełaj innymi drogami i by ł 
zupełnie spokojny o ich los.

Cody jechał cała noc, aż do świtu. Gdy na 
niebie ukazały się pierwsze blaski dnia, zatrzym ał 
konia w cieniu skały i pozwolił wierzchowcowi w y
tchnąć nieco po całonocnej galopadzie.

Gdy słońce ukazało się na horyzoncie Buffalo Bill 
postanowił ruszyć w dalszą drogę. Dosiadł konia i 
powoli począł posuwać się między skałami. Unikał 
drogi i miejsc otw artych, gdyż obawiał się, że może 
natknąć się niespodzianie na Indian.

Nagle w yostrzony słuch w yw iadow cy pochwy
cił jakiś podejrzany odgłos. Natychmiast zeskoczył



f. konia, zaczaił się za skala i począł obserwować 
okolicę. Słuch nie m ylił wyw iadowcy. W odległości 
kilkudziesięciu metrów posuwał Sie wzdłuż drogi ja
kiś Indianin na koniu.

Apacz miał karabin przewieszony przez szyję, 
4  prawe ramię miał na temblaku.

— Ma pamiątkę po wczorajszej bitwie... — po
myślał Cody. — Może poszukuje mnie?... W takim 
razie trzeba mu pomóc w  poszukiwaniach.

Ale Apacz miał widocznie inne zmartwienia niż 
poszukiwanie wywiadowców. Rozglądał się na 
wszystkie strony, jakby obawiał się. że ktoś może 
go zobaczyć. Buffalo B illow i wpadło na myśl, że 
Indianin mo?e być wysłańcem, którego zadaniem 
jest doniesienie hersztowi bandy o nocnej walce.

— Trzeba go śledzić... — pomyślał Buffalo Bill. 
*— Może to się opłaci!...

Gdy Indianin oddalił się nieco, Buffalo B ill do
ja d ł  konia i ruszył w jego ślady.

Cenna zdobycz
Po wydarzeniach ostatniej nocy Buffalo B ill był 

przekonany, że na czele Indian stoi b ia ły zdlrajca. 
Apacze sami nie byliby zdolni do tak przemyślanej 
fikcji. Pozostawało jednak zagadką, czy bandyta 
sam brał udział w ataku,’ czy też kierował opera
cjami z bezpiecznego ukrycia.

Gdyby Apacze działali na własną rękę. nie 
oszczędzaliby swych ofiar, a więc, z ich postępowa
nia wynikało, że bia ły wódz trzyma ich w karbach 
żelaznej dyscypliny i podporządkowuje ich swym 
własnym celom.

Takie myśli snuły sie po głowie Codyego. gdy 
posuwał się trop w trop za Indianinem. Apacz posu
wał się ostrożnie, ale żwawo i dotarł wkrótce do 
płaszczyzny, pokrytej kaktusami, które w tym  miej
scu tw o rzy ły  jakby mały lasek.

W ywiadowca u k ry ł się wraz z koniem za skałą 
1 obserwował Indianina. Ten zbliżył się do w ie l
kiego krzaka kaktusowego, k tó ry  by ł znacznie grub
szy i wyższy od innych krzewów. Dziki zeskoczył 
i  konia i stanął obok krzaka.

Pochylił się i po chwili o tw orzył w pniu rośliny 
skrytkę, zanurzył w niej ramie i wydobył płócienny 
worek, bardzo ciężki, jak sie wydawało. Buffalo
B ill zrozumiał więc, że Indianin nie jest wysłanni
kiem do wodza. Cóż jednak zawierał ów ciężki
worek?

Buffalo Bill zamierzał właśnie wyjaśnić te ta
jemnicę i dosiadł konia, gdy nagle z pośród kaktu
sów rozległ się strzał, któremu odpow;edziai prze- 
ju ź liw y  okrzyk Indianina. Apacz jednym skokiem 
znalazł się na siodle i popędził przez drogę, pozosta
wiając worek pod kaktusem.

Ku swemu wielkiemu zdumieniu Buffalo Bill spo
strzegł obok worka Dzikiego Bilia, k tóry najspokoj
niej w świecie zsiadł z konia. Indianin dał ognia
w kierunku wywiadowcy, ale Hickock skoczył na 
konia i puścił się w pościg za Apaczem.

Buffalo Bill zb liżył s:ę teraz spokojnie do porzu
conego worka. Zajrzał do otworu w pniu kaktusa 
i przekonał się, że znajduje się tam jeszcze jeden wo
rek, Na obu woirkach widniał napis: „.łuan Fran
cisco".

— Juan Francisco? — zastanowił się Cody. — 
C zyżby to było nazwisko tego bandyty?...

W ywiadowca o t w o r z y ł  work i ,  zanu rzy ł  w jed
nym z n:ch reke i natrafił na monety.

— Dolary!... — mruknął ze zdziwieniem.

Tymczasem nadjechał Dziki Bil).
— Cody! — zawołał ze zdumieniem.
— Hickock!...
— Jakim prawem przetrząsasz moje world 

z pieniędzmi? — zawołał z uśmiechem Dziki B ill.
— A gdzie podział się tw ó j Apacz?...
— Uciekł, — odparł Hickock.—S kry ł się gdzieś 

między skałami, a ja nie miałem zamiaru gonić go 
dalej. Piino mi było do moje] zdobyczy.

— Wydaje mi się, że pieniądze te należą do bo
gatego Meksykanina, o którym  mówił gubernator,— 
rzekł po chwili namysłu Buffalo Bili.

— Tak. to bardzo możliwe...
•— Czy masz jakieś wiadomości o Nicku i Ma

łym Lamparcie? — zapytał Cody.
— Nie. Zniknęli mi z oczu jeszcze w  nocy. ale 

mam wrażenie, że nic im się nie stało.
— Słyszałem okrzyk Nicka i jestem/pewny, że 

powinien tu być w okolicy, — rzekł Buffalo Bill.
— Dziw i mnie tylko, skąd w :ej okolicy bierze 

się taka armia Apaczów, — rzekł Dziki Bill. — Gu
bernator wcale o tym nie wie i władze wogóle nie 
mają pojęcia o tym. że na odcinku między fortami 
Grand i Thomas roi sie od Czerwonoskórych.

— Gubernator by ł źle poinformowany, — rzek. 
spokojnie Cody. — Ale przede wszystkim ważne jest 
to. że wyszliśmy cało z tej walki.

Obaj w yw iadow cy zbliżyli się jeszcze raz do 
kaktusą i Buffalo B ill rzekł:

— Może w tej kryjówce znajduje się jeszcze 
coś. Trzeba ją dokładnie przeszukać.

Dziki Bill począł przetrząsać dziuplę w pniu 
kaktusa i w ydobył z niej jeszcze dwa worki, pełne 
monet.

— Gubernator by ł źle poinformowany, — rzekł 
Buffalo Bill. — Nie wolno nam tu zostawać, gdyż 
ten Apacz napewno zawiadomi o wszystkim swych 
towarzyszy, a przede wszystkim swego białego wo
dza. k tó ry  jest łotrem spod ciemnej gwiazdy.

— Ach!... — westchnął Hickock. — Gdybyśmy 
tu mieli pod ręką jakiś mały oddział regularnego 
wojska...

— Będziemy mieli pomoc wojskowa. — rzeki 
spokojnie Buffalo Bill. — W  drogę do fortu Grand, 
Hickock!...

W orki z pieniędzmi zostały przymocowane do 
siodeł wyw iadowców i Buffalo Bill i Hickock ru
szyli dobrym kłusem w kierunku fortu Grand.

Boston Jack
— Lasca i Gonzales są niewątpliwie w zmów*. 

i  Apaczami, — rzekł po chw ili Hickock. — Ich chata 
Jest bazą Indian, a dowódca bandy musi napewno 
żyć w przyjaźni z tymi ludźmi. Zasadzka była 
urządzona wspaniale i mieliśmy wiele szczęścia, 
że udało nam się wymknąć z rąk Indian.

— W  każdym razie musimy schwytać herszta 
bandy. — rzekł Buffalo Bill. — Tylko w ten spo:/ib 
położymy kres działalności bandy.

— Oczywiście, ale...
Nagle obaj w yw iadow cy ściągnęli wodze i za

trzym ali konie. W  oddali rozległ sie słaby dźwięk 
trąbki, wygrywającej dziarską pobudkę.

— Żołnierze!... — zawołał Buffalo B ill z rado
ścią.

— Z jaw ili się w samą porę, - -  zauważy! Hi- 
"kock.

W yw iadow cy popędzili galopem w stronę zbli-
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żających się żołnierzy i niebawem widzieli cały od* 
dział jak na dłoni.

— Zdaje się, że mają przewodnika, — rzekł 
Buffalo Bill. — Widzę między nimi jakiegoś cywila.

— 1 jeszcze jakiego!... — dodał Hickock.
Człowiek, o którym była mowa, był to dlrab po

tężnego wzrostu, o barach jak niedźwiedź, siedzący 
na wielkim i silnym koniu.

— Wygląda, jak urodzony zabijaka. — zauwa
żył Cody.

Gdy kapitan, stojący na czele żołnierzy, spo
strzegł zbliżających się jeźdźców, zatrzymał od
dział i zawołał:

— Hej, co tam robicie?...
— Przybyliśmy na wywiad, kapitanie!.. — od* 

powiedział Buffalo Bill.
— Coście za jedni?...
— Cody i Hickock, zwany Dzikim Billem!...
Kapitan spiął konia i zbliżył się galopem do wy

wiadowców. Uścisnął im serdecznie dłonie i powi
tał ich wylewnie.

— Czy dowiedział się pan już, kapitanie, o noc
nej przeprawie w Adobe Wells? — zapytał Cody.

— Tak, — odparł oficer.—Jakiś człowiek przy
był do fortu i zawiadomił nas o tajemniczej strzela
ninie w tej okolicy. Pułkownik wysłał mnie na
tychmiast w te strony. Czy może mi pan udzielić 
'dalszych wskazówek, Buffalo Bill?

— Owszem, — wtrącił się Hickcck. — Braliśmy 
w tym udział...

— Jakto? — zdziwił się kapitan Doubleday.
— Nasz oddział, złożony z czterech ludzi, wal

czył z Apaczami.
— A to dopiero!... — zawołał kapitan.
Buffalo Bill zapoznał go pokrótce z przebiegiem

wypadków.
— Więc straciliście teraz z oczu waszych 

'dwóch tow arzyszy? — zapytał Doubleday.
— Tak, niestety... — rzek! Cody.
— Czy mamy ruszyć na ich poszukiwania, czy 

przede wszystkim zakończymy sprawę z bandą 
Czerwonoskórych?

— Na Indian, kapitanie! — zawołał bez wahania 
Buffalo Bill. — Moi towarzysze dadzą sobie sami ra
dę. Nauczyłem ich tego. Kim jest jednak ten czło
wiek, który wasu tu przyprowadził?

— Spotkaliśmy go na drodze i ofiarował się 
nam jako przewodnik. — odparł oficer. — Zna do
brze te strony.

— Gubernator wyznaczył nagrodę za ujęcie 
dowódty Indian, — mruknął olbrzym.

— I pan chce ją zdobyć? — zapytał Hickock.
— Pracuje tylko dla siebie, — mruknął ponuro 

irab.
— Co pan powie? — rzekł z udanym zdziwie

niem Dziki Bill, któremu nie podobał się ten czło
wiek. — A jak się pan nazywa, jeśli można wie
dzieć?

— Boston Jack, — zagrzmiał olbrzym. — Nie 
słyszeliście nigdy o mnie?...

— Nie przypominam sobie, — odparł zimno Dzi
ki Bill.

Buffalo Bill oddalił sie nieco z kapitanem Dow- 
bleday i zapytał:

— Gdzie pan spotkał tego człowieka?
— W odległości około dwunastu mil stąd.
— Czy wiedział wszystko o nocnej walce?
Olbrzym, który usłyszał ostatnie zdanie, wtrą-

fcił się do rozmowy.

— Ta walka nie obchodziła mnie wcale. —• 
izekł swym głębok m basem. — Uczyniłem pewne 
odkrycie i dlatego chciałem nawet udać się do fortu, 
aby zawiadomić o tym władze.

— Co to za odkrycie? — zapytał Hickock.
— Znalazłem skład broni. — rzekł olbrzym. — 

Wiem również, gdzie znajduje się miejsce ukrycia 
Apaczów. Jeśli je wskażę kapitanowi, otrzymam na- 
pewno nagrodę i z nikim się nie podzielę.

— Dobrze, dobrze, Jack — rzekł kapitan. — P o
każ mi pan wszystko, ale na razie udamy się do Ado
be Wells i tam spędzimy noc.

Trąbka zagrała raźną pobudkę i oddział ruszył 
w stronę Adobe Wells.

Amator czerwonego pieprzu
Gdy Buffalo Bill opowiedział kapitanowi o 

swych przygodach, nie wspomniał ani słowem o pie
niądzach znalezionych w skrytce, w lasku kaktuso
wym. Wywiadowca nie dowierzał Boston Jackowi 
i nie chciał przy nim mówić o pieniądzach.

Ale olbrzym spostrzegł tajemnicze worki, za
wieszone u siodeł naszych wzv']&c\ó} i zapytał 
Hiekocka:

— Co pan tam ma?
— Bryłki kruszcu — odparł spokojnie Dziki Bill.
— Chyba z bardzo bogatych złóż? — mruknął 

olbrzym. — Mają dźwięk, jak czyste złoto...
Na tym rozmowa urwała się. gdy Hickock nie 

miał zamiaru jej kontynuować. Pi kilku godzinach 
oddział znalazł się przed chatą w Adobe Wells. Las- 
ca siedziała na progu i na widok wojska zawołała 
na kogoś w chacie.

Ku zdziwieniu Buffalo Billa z chaty wyszli Nick 
i Mały Lampart.

Podczas gdy żołnierze zajęli sie swymi końmi, 
nasi przyjaciele pogrążyli się w rozmowie.

— Wróciłem tu z Lampartem, ponieważ India
nie zniknęli — rzekł Wharton. — A poza tym odkry
liśmy coś bardzo ciekawego. W odległości zaledwie 
jednej mili stąd znajduje się między skałami natural
na zagroda, w której jest kilkaset pięknych koni. Go
tów jestem przysiąc, że są to konie, skradzione prze* 
Apaczów z rancha w Mount Turnbull.

— Czy są tam Indianie? — zapytał Cody.
— Jest tylko pięciu wojowników.
— Dobrze — rzekł Cody. — Pomyślimy o tym. 

A teraz... Jak przyjęli was mieszkańcy tej chaty?
— Z otwartymi ramionami — rzekł Nick. — La- 

sca powiedziała mi. że ty i Hickock udaliście się do 
fortu Grand po posiłki.

— To dziwne — rzekł Buffalo Bill. — Ale ona 
nie mogła na ten temat nic powiedzieć gdyż nie wra
caliśmy tu i nie rozmawialiśmy z nią.

— Trzeba ją przepytać, — rzekł Hickock.
Gdy wywiadowcy weszli do chaty znaleźli tam

już kapitana Doubleday, który również pragnał za
sięgnąć informacji od mieszkańców chaty.

Stary Gonzales leżał wygodnie w fotelu i par 
lił cygaro. Na widok wywiadowców i oficera po
czął głośno biadać:

— Ach, senores!... Jaka to była straszna noc... 
„Ay de mi!“...

— Tak, tak — rzekł Hickock. — A kto strzelał 
do nas przez okno?

— Ależ ja nie strzelałem!... — zaprotestował sta 
ry Meksykanin.

Cody i Hickock przynieśli wraz z sobą woiki z 
cenna zawartością i położyli je w kącie chaty.
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— A jednak 'ktoś strzelał z chi,tv — rzekł Cody.
•— To Apacze... — zapewnił oGnzales. — Ach,

wpadli do naszego ubogiego domku i zagrozili nam, 
że nas zabija, jeśli będziemy krzyczeli, a potem za
częli strzelać!...

— Niech się pan tak nie broni, — rzekł z humo
rem Hiokock. — Ten dirań. który strzelał z okna, 
strzelał diabelnie kiepsko.

— N:ech pan weźmie Lascę, — rozkazał Buffalo
Bill.

Po chwili w pokoju zjawiła się dziewczyna.
— Senores? — zapytała.
— Pani powitała dziś rano naszych przyjaciół?
— Tak.
— Co im pani powiedziała?
— Powiedziałam, że pan i pan Hickock udali się 

po posiłki do fortu Grand.
— A więc chciała pani zwabić Nicka i Lam par

ta w zasadzkę! Chciała ich pani wydać Apaczom!— 
zaw ołał Buffalo Bill.

— Nie, nie!... — zaw ołała z przekonaniem dzie
wczyna. — Podsłuchałam  rozmowę Indian, gdyż 
znam dobrze ich język... Mówili oni o tym' że panom 
udało sie uciec, a więc byłam  pewna, że udacie się 
po pcmoc do fortu. Gdyby Nick i Lam part zostali w 
górach, Indianie zabiliby ich...

Słowa dziewczyny były  zupełnie praw dopo
dobne. Zanim jednak Buffalo Bill zdołał zastanowić 
się nad tym. w pokoju zjawiła się jeszcze jedna oso
ba. Był to Boston Jack.

— Hej. senorita!... — zawołał. — Może prze
szkadzam. ale chodzi mi o spraw ę czysto handlową. 
Ile pani chce za ten pieprz, k tóry  się suszy na da
chu?

— Pieprz nie rośnie na pustyni — wmieszał się 
do targu Gonzales. — Da pan dwadzieścia pesos.

— Dam najwyżej pięć... — rzekł Jack.
W  chacie targ  o pieprz odbywał się w  najlepsze 

a tymczasem żołnierze zasiedli do posiłku. Następ
ni kapitan zamierzał udać się pod przewodnictwem 
Nicka do miejsca, gdzie znajdowały się ukryte konie, 
ale Buffalo Bill polecił Małemu Lampartowi popro
wadzić żołnierzy, a w chocie pozostali Cody. Dziki 
Bill, Nick i Boston Jack.

Gdy żołnierze zniknęli za zakrętem  drogi, Bos
ton Jack w z:ął swój work z pieprzem i rzekł:

— Idę do Phoenix, aby odebrać moją nagrodę.
Buffalo Bill zastąpił mu dirogę.
— Nie pójdziesz nigdzie przed powrotem  kapi

tana — rzekł spokojnie.
Olbrzym zaklął. Ręka jego sięgnęła po rewol

wer, ale w  tej samej chwili Dziki Bill podsunął mu 
lufę swego colta pod nos i zawołał groźnie:

— Stać! Ani kroku dalej i łapy przy sobie!...

Hannibal Augustus na widowni
Boston Jack był wściekły, ale rew olw ery wy* 

wiadowców trzym ały go w szachu.
-- Jakim praw em  zatrzymujecie mnie? — 

wrzszczał.
— To nasza spraw a — rzekł spokojnie Buffalo 

Bill. — Chcemy, żebyś tu został razem z nami do po
wrotu żołnierzy.

Nagle Nick zawołał:
— Lasca uciekła!
— Co ona robi? — zapytał Cody.
— Stanęła na szczycie w zgórza i daje kom uś 

znaki kapeluszem!...

— W zyw a Apaczów — rzekł spokojnie Buffalei 
Bill. — i eraz mus sz zoistać. Boston Jack, gdyż n& 
drodze wpadniesz w ręce Apaczów.

— Dam sobie radę... — mruknął ponuro ol
brzym.

— Gonzales również uciekł!... — zawołał Hih 
ckock, który  szybko przeszukał dom.

Nagle drzwi o tw orzyły  się gwałtow nie i do izby 
wpadł jak bomba czerw ony i zziajany baron.

— Co widzę?! — zawołał. — W ięc siedzicie tu 
sobie spokojnie i to w tow arzystw ie tego pana, któ
rego... może znam.

— Ale ja pana nie znam! — zawołał ze złością 
olbrzym.

— Obejrzym y go sobie. — rzekł spokojnie ba
ron i począł bacznie przyglądać się tw arzy  Boston 
Jacka.

Jack przeklinał jak poganin, ale baron nie przej
mował się tym wcale.

— Gdzie jest pieprz, k tóry  suszył się na dachu? 
— zapytał nagle baron.

— Nie rozumiem... — zaczął Nick, ale baron 
przerw ał.

— To bardzo ważne! Pytam  jeszcze raz —* 
gdzie jest pieprz?

— W  worku — rzekł Hickock.
-Baron zbliżył się do worka, ale Jack w ydal 

groźny pomruk.
— To mój worek i nie pozwolę go ruszyć! —• 

ryknął.
—Ten mastodont przeszkadza mi — rzekł spo

kojnie baron.
— Jeśli się poruszy, strzelać, chłopcy! — rzekł 

Buffalo Bill.
Wilhelm wyciągnął z w orka jeden ze strąków  

i podając go Buffalo Billowi, rzekł:
— Otwórz to. Bill. Tam musi coć być w środku.
Buffalo Bill otw orzył strąk  i wydał okrzyk zdu

mienia. W ew nątrz ukryta była bryłka złota.
— Tak, tak, Buffalo — rzekł baron. — W  tym 

worku znajduje się złoto, które ten drab zrabow ał 
biednym górnikom.

— To kłamstwo!... — zaw ył Boston Jack.
— Acha! — rzekł Buffalo Bill. — W ięc ulateg* 

chciałeś tak bardzo kupić pieprz!... Kim jest ten czło
wiek, baronie?

— Moim zdaniem — rzekł baron—to jest herszt 
bandy Apaczów.

— Zabiję! — ryknął Boston Jack.
— Jeszcze chwileczka — rzekł spokojnie baron 

1 wychylił się za drzwi chaty. — Hannibalu!... Han
nibalu!...

W  drzwiach ukazała się siwa głowa i czarna 
tw arz starego Murzyna.

— Przepraszam , Massa... — w yjąkał Hannibal 
Jones.

— Kto to jest? — zapytał Cody.
— Hannibal Augustus M ark Antoni Jones... —• 

w yjąkał onieśmielony Murzyn.
Nagle wzrok storca padł na tw arz olbrzyma i Jo

nes w ydał przeraźliw y Okrzyk strachu.
— Massa! Massa! Och chcieć mnie zabić!...
T rzy  rew olw ery wym ierzone zostały w pierś

Boston Jacka, gdy s ta ry  M urzyn opowiadał o swych 
przygodach.

— Nie ruszać się. Indianin myśleć, że biedna Mu 
rzyn być zabity — zakończył swą opowieść. — Po- 
zem szybko pobiec do Phoenix i opowiedzieć w szy
stko dobremu M assa. On mnie tu przyprow adzić.



—  A w i^c  w s z y s tk o  się w y ja śn ia  —  rzeki B uf
falo Bill. — B oston Jaok — jes teś  a r e s z to w a n y .

Nagle Nick W h ar to n ,  k tó ry  s ta l  na  s t r a ż y  p rzy  
oknie, z a w o ta t :

—  B aczność ,  chłopcy!... Indianie nadjeżdżają!.. .
Dzikie w rz a sk i  A p aczó w  w y p e łn i ły  p ow ie trze .

W y w a d o w c y  stanęli p rz y  ok n ach  i poczęli razić  n a 
c ie ra ją cy c h  ce lnym  ogniem . A ugustus  Jo n es  u k r y < 
się w najc iem nie jszym  kącie  i t rzą s ł  się z p r z e r a 
żenia.

T y m c z a s e m  Jack ,  k tó ry  z a u w a ż y ł ,  że w y w ia 
d o w c y  p rzes ta l i  z w ra c a ć  na niego u w ag ę ,  w y r w a ł  
z z a  pasa  nóż i rzucft się na Buffalo Billa. C o d y  od
p a ro w a ł  p ie rw sz y  a tak , w y t rą c i ł  o lb rzy m o w i nóż 
z ręki i ro zp o czę ły  się s t ra sz l iw e  zap asy .

Nick W h a r to n  u s i ło w a ł  p rz y jść  z pom ocą  p r z y 
jacielow i. ale Indianie a tak o w a li  tak g w a ł to w n ie ,  ż* 
s t a r y  w y w ia d o w c a  cz y m  p rędze j  w róc ił  na s w ą  po
zyc ję  p rz y  oknie.

W y d a w a ło  się. że w sz y s tk o  je s t  s t raco n e .  Na 
chw ile  później oddzia ł w o jsk a  spad ł  ja‘k bu rza  
gle na zak ręc ie  drogi z ab rzm ia ł  dźw ięk  trąbk i  i w 
A p aczó w . M ały  L a m p a r t  p ie rw s z y  rzucił się w  k ie 
runku  chaity. W z ro k  jego pad ł  na Buffalo Billa w a l
c z ąceg o  z o lb rzym m . M ło d y  Indianin rzucił  s ię  ria 
pom oc, ale w  tej sam ej chwili C o d y  p o tę ż n y m  cio
sem  w  szczękę  Dowalił o rzeciwni'ka  na ziemie.

W alk a  b y ła  skończona.
A ty m c z a se m  żo łn ie rze  pod d o w ó d z tw e m  ka

p i tana  D o u b le d a y ‘a z a a ta k o w a l i  Indian. R ozleg ły  
się p r z e ra ź l iw e  w rz a sk i  t rw o g i  i w śc iek ło śc i  C z e r -  
w o n o sk ó ry o h ,  o k rzy k i  b o jow e  żo łn ie rzy ,  huk s t r z a 
łó w  i tę ten t  k o p y t  końskich.

A pacze  s tracili  zutpefnie g łow ę .  Nie bylii p r z y 
go to w an i  na wailkę z s ilnym  oddz ia łem  re g u la rn e 
go w ojska , g d y ż  p rzy p u szcza l i ,  że zadan iem  ich 
będziie jedyn ie  zd o b y c ie  dhaty , w k tó re j  znajdo
w a ło  się kilku  za led w ie  ludzi.

P o  k ró tk ie j  w a lce  Indianie poczęli uc iekać  w 
popłochu , a żo łn ie rze  rzucili się za nimi w  pościg. 
K apitan  D o u b led ay  n a k a z a ł  jed'naik w k ró tc e  p rze 
r w a ć  pościg. W iedz ia ł  on, że A pacze  znają  dosko 
nale  w s z y s tk ie  p rze jśc ia  i z a k a m a rk i  w śró d  gór 
i że m ogą w c iąg n ąć  ż o łn ie rz y  w zasad zk ę .

Na sy g n a ł  trąbk i  je ź d ź c y  w  b łę k i tn y c h  mun
d u ra c h ,  „b łęk itne  b lu zy " ,  jaik ich p o w sz e c h n ie  na
z y w a n o ,  wrócili  p rz e d  cha tę  gdzie  powiitali' s e rd e c z 
nie w y w ia d o w c ó w .  K apitan  D o u b le d a y  w szed ł  do 
c h a ty  w  k tó re j  leża ł na ziemi S k rę p o w a n y  B oston  
Jack .

—  C o to z n a c z y ?  —  zapytalł ze  zdum ien iem  
oficer. —  D laczego  ten  cz ło w iek  zos ta ł  z w ią z a n y ?

— T o  h e r sz t  A p aczó w  —  o d p a r ł  spokojnie  
Buffalo Bill, k tó re g o  w y g lą d  z d ra d z a ł  dopiero  co 
p rz e b y tą  w a lk ę  z nędznik iem . —  T o  ten  cz łow iek , 
k tó r y  w iód ł  Indian na w s z y s tk ie  zbójeckie  w y p r a 
wy- T o  zd ra jca ,  b a ł y  renegat!

Kapitan  D o u b le d a y  w y d a ł  o k rz y k  zdum ienia .
—  J a k to ?  —  zaw o ła ł .  —  I ten d rab  śm iał nas 

tu p r z y p ro w a d z ić  i o f ia ro w ać  nam  swode us ług i?  
A ja m ia łem  do n iego  zaufanie!..

B oston  Jack  zaśm ia ł się ochryp le .
—  Dał się pan nab rać ,  kap itan ie  —  rzek ł  z irc -  

ni.a. —  N ab ra ł  pan do m nie  zaufan ia  p o  tej h is to rii  
z u k ry tą  b ron ią .  G d y b y  nie Buffalo Bill, z d o b y łb y m  
ró w n ie ż  n ag rodę ,  p rz e z n a c z o n ą  dla tego, k to  z d d a  
uiąć-.. B oston  Jacka!..; Ha, ha, ha!...

—  C z y  p rz y p o m in a  pan  sobie ta rg  a a  p ieprz ,

k a p i t a n ę ?  —  za p y ta ł  Buffalo BHI. —  Niech paw
spojrzy!

K apitan  D oubleday  w zią ł  jeden ze s t r ą k ó w  
i z n ó w  w y d a ł  o k rz y k  zdum ienia .

— Ależ to je s t  złoto! —  zaw o ła ł .
—  T a k  — rzek ł  Buffalo Bill. — T o  jest  z ło to  

ty c h  n ieszczęś l iw y ch  ludzi, k tó rz y  znajdu ją  się 
obecnie  w szp ita lu  w  Solom onsville . T e r a z  spełn i 
się m a rz e n ie  ich życia. B ędą  mogli z am ieszk ać  w 
spokoju  i dobrobycie  w  jakiejś  cichej osadzie  na  
w so h o d z :e...

—  A w sz y s tk o  d latego, że Buffalo Bill w m ie 
szał się w  tę s p r a w ę -  — m ru k n ą ł  ponuro  B oston  
Jack .  — Je s te ś  s ln ie j s z y  ode mnie, Buffalo...

— Kto to je s t?  —  z a p y ta ł  w  pew n e j  chwili 
kap itan  D oubleday , w s k a z u ją c  na H ann iba la  Augu- 
s tu sa  Jonesa .

— Moja b y ć  p o c z c iw y  M u rzy n  —  rzekł sk rom  
nie s ta rzec .  — Moda p o w ied z ieć  w s z y s tk o  o p ieprz  
i złoto.

—  T o  p ra w d a  — rzekł Buffalo Bill. — Hannibali 
A ugustus  Jo n es  oddał nam  b a r d z o  w a ż n ą  p rz y s łu 
gę. G d y b y  nie on nie zn a leź l ib y śm y  zło ta , z r a b o 
w a n e g o  b ie d n y m  górnikom .

M u rz y n  u śm iechną ł  się z zado w o len iem  i w y 
piął dumnie pierś-

—  H annibal A ugustus  M arek  Anotni Jo n e s  b y ć  
m ąd ry !   rzek ł  z p rzekonan iem .

P o  p e w n y m  czasie  kilku żo łn ie rzy  udało 
na w y w ia d  w  okolicę i w róc iło ,  p ro w a d z ą c  ze so
bą L ascę  i s ta re g o  G onza lesa .  D z ie w c z y n a  m ilcza
ła i' z a c h o w y w a ła  się zupełn ie  spokojnie, ale s t a r y  
M eksykan in  zaklinał się na w sz y s tk ie  św ię tośc i ,  
że jest n iew inny , jak n o w o n a ro d z o n e  dziecko.

— P o r  Dios! —  w oła ł .  Nie wiem, c z e g o  chcą 
ode mnie d  w s z y s c y  senores!  Je s te m  u c z c iw y m  
c z ło w iek iem  i żyję  z tego, co za rob ię  od p rze jeż
dżających .. .  J e s te m  n iew inny!  Nie w iem  nic o Apa
c z a c h /  U ciek łem  p rz e d  tymi cze rw o n o sk ó ry m J  
psami...

— Spokojnie , spokojnie! —  rzek ł  Buffalo Bill- 
—  W ie m y ,  co o  tym  w s z y s tk im  sądz ić  Nie ulega, 
w ą tp l iw o śc i ,  że je s te ś  w  zm ow ie  z A paczam i i z 
ty m  cz łow iek iem , k tó reg o  uw ięz il iśm y. D o w iem y  
się od niego w szy s tk ieg o .

B oston  Ja c k  zm ięk ł i p o czą ł  m ówić.
—  L a sc a  to m oja c ó rk a  — o ś w ia d c z y ł .  — Ten 

s t a ry  M ek sy k an in  zaś jest jej dz iadk iem , a moim 
teśc iem . Ale oni są  niewinni. T o  ja p ro w a d z i łe m  
ca ła  akc je .

Zakończenie
P lan  B oston Ja c k a  by ł  n iezm iernie  c h y t ry .  

W sk a z a ł  on kap i tan o w i k ry jó w k ę ,  w k tó re j  znajdo
w a ła  się z r a b o w a n a  b roń  i w  ten sposób  zdo b y ł  sno
bie jego zaufanie. N astępnie  p o k ie ro w a ł  s p r a w ą  w 
ten  sposób, że w o jsko  uda ło  się po konie. T y m c z a 
sem  L asca  w e z w a ła  Indian, k tó rz y  rzucili się na 
chatę.

Na szczęśc ie  p lany  b a n d y ty  nie u d a ły  Sie. Podh 
s tęp  z  p iep rzem  b y łb y  się u d a ł  i n ikt nie d o w ie d z ia ł 
b y  się, kim jes t  w  rz e c z y w is to śc i  B os ton  Jack .  gdy
b y  A pacze  zaw iedli .  Ale Hannibal A ugustus  .Jo n e s  
nie zginął, jak p rz y p u s z c z a ł  bandyta, lecz p r z y ; z y -  
nit się do jego w y k ry c ia .

— Ja k a  b y ła  w tej całe j  sp raw ie  rola G onza lesa  
i Lasci,  k tó r a  p o d a w a ła  się za  jego c ó rk ę .  O k a z a ło
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się, że Lasca jest wnuczka starego Meksykanina, a 
Boston Jack jest-jej ojcem.

— Moja córka jest zupełnie niewinna — oświaid) 
czyi Boston Jack. — Bata się mnie i dlatego w yko
nywała wszystkie moje rozkazy. Stary Gonzales 
zaś myśli ty iko o zarobku i nic go więcej nie ob
chodzi.

— Zostawmy ich w spokoju, — odparł Buffalo 
B ill — chociaż wcale na to nie zasługują.

— W  jaki sposób dowiedziałeś się o tym że w y 
stąpiliśmy przeciwko tobie? — zapytał Hickock.

— Mam swoich ludzi w mieście — odparł Jack.
Pozostawała jeszcze jedna sprawa. Stary Mu

rzyn uprosił Buffalo Billa, aby zabrał go ze sobą i 
Gody chętnie na to sie zgodził.

— Moja pracować dobrze dla Massa Cody — 
oświadczył uroczyście Hannibal Augustus. — Moja 
dobrze gotować. Moja przynieść szczęście Massa 
Cody i wszystkim.
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® Czarna i fc&ata magia
Każdy, kto clice wzbudzić sobą zaintereso
wanie w towarzystw ie, njoże ła tw o to uzys
kać po przestudiowaniu naszego kursu ma
gii, co jest obecnie dostepne dla wszyst
kich. Zbiór najciekawszych sz tuk 'z  zakre
su mechaniki i zręczności'. Czarodziejska 
tablica. Lustro magiczne. Połykanie ognia.

© Płonąca woda. Podnoszenie w ie lkich ciężarów. Spiewa- 
© jąca flaszka. Jajo w butelce. Zaczarowana różdżka. Jak 
q  stać się niew idzialnym .' Odnajdywanie ukrytych przed- 
G miotów. Sztuki z rachunkami, z kartami. Seanse sp iry- 
© tystyczne. Każdy ła tw o potrafi sie nauczyć wszystkich 
Ó sekretów. W ysy łam y łącznie z Czarna Magia różne cie- 
G kawe książki, komplet z 6 tomów z 478 sekretami i ta- 
§  jemnicami z ilustracjam i za zł. 3.45. W ysy łam y na Hs- 
© towne zamówienie, które płaci się przy  odbiorze. —
© Adresuj:
§  K A Z I M I E R Z  KO J O D Z I E J C Z Y K  oddi.
2  W arszawa I, PI Napoi. skrz. poczt. 700 B. B.
0  UW AG A: Bezpłatnie dodajemy książkę P. t. .,Poznaj 
©  siebie i b liź n ic h !!!"  Jak w różyć z ręki i z palców, najno- 
§  wsze sposoby wróżenia. 
GOOGGGGOOeOOGOGOOGGGs’OOOOGOOOGOOOOOGOOOGj

A u t o m a t -  
P i s t o le t  „ G r o m “ 

k a l .  6  m /m  —

jest uznany przez znawców za naj
lepszy. Zabezpiecza od m im owol
nego strzału. System belgijski, pię
knie oksydowany. Repetuje się 
przed strzałem automatycznie w y
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y 
konanie luksusowe. Rekcjeści w y 
kładane masą bakelitową. Waga 200 

gramów, długość 100 m/m., wysokość 65 rn/m- Idealna 
obrona przed napadem i kradzieżą. Cena zł. 6.95. Dwie 
sztuki zł. 13 50. Setka naboi system „F lobe rt" zł. 3.65. 
Pozwolenie niepotrzebne. W ysy łam y na listowne zamó
wienie. Płaci się przy odbiorze. — Adresujcie: Przedst. 
Fabr. Pistoletów

K a z i m i e r z  K o ło d z ie jc z y k  rądz z
W arszawa I, PI Napoi. skrz. poczt. 700 B. B.

C K X X X X X X X X X X X X X X X X X X  zOOOOOOOOOOC

NIEBYWAŁA OKAZJA!
«XXXXXX>OfciOOOOOOOOOOC

PRZYGODY

TARZANA
CZŁOWIEKA LEŚNEGO
8 tomów — 1240 stron 
C e n a  z a  c a ł o ś ć :
TYLKO 1 ZŁ 50 GR.

Do nabycia w A d m in is t ra c j i
.WĘDROWCA-

w Łodzi, — ul. Piotrkowska 49 
Konto P. K. O. 6C0.620 

OOOOOOOOOOOOQOOOOCOCXXXXXX7^0COtJ

Dzikie ludy przypisują często naprzyrodzoue własności m artw ym  przedmiotom, w ierząc, że p rzy 
noszą im one szczęście i zw ycięstw o. N iezw ykłe  przeżycia Buffalo Billa w  w alce z plemieniem Apa
czów , które posiadało tajem niczy „totem ", zaw iera następny 60 numer naszego tygodnika, w  którym  
znajdą C zyteln icy przygodę Króla G ranicy p. t.

Czaszka Wielkiego Narbony
Numer 60 „Buffalo B illa" ukaże się w dniu 30 marca. Cena 10 groszy.
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Są
Nauczyciel zoologii zwraca się do uczniów z następują

cym pytaniem:
— Czy pośród zwierząt ^ą i takie, które nie słyszą?
Nikt nie potrafił dać odpowiedzi. Jeden tylko Franw

podnosi palec w górę.
— No powiedz — odzywa się nauczyciel,
— Głuche, panie profesorze.

I ^ a s a d i i i o n y  p o ś p ie c h
— Jasiu, dlaczego tak się spieszysz z czytaniem tej 

książki?
— Ciociu, ja jutro zaczynam dziewiąty rok, a ta książka 

jest dla dzieci do lat ośmiu...

O s z c z ę d n o ś ć
— Muszę kupić sobie nowe pantofelki! — oznajmia pani 

Gębska mężowi.
— Ależ, kochanie, pamiętaj, że nie mamy pieniędzy i mu

simy oszczędzać!
— Dobrze, mój drogi, wobec tego kupię o numer mniej

sze l

U p r ze jm y
— Czy ciocia lubi pierniczki?

1— Bardzo, moje dziecko.
— Tak? To dam moją paczkę pierników wujciowi d« 

schowania™

M ię d z y  c h ło p c a m i
— Twój tatuś to musi być skąpiec. Ma pracownię obu

wia, a ty biegasz boso.
— E, twój jest skąpszy. Jest dentystą, a twój mały bra

ciszek ma tylko dwa ząbki.

Z a g a d n ie n ie
— Mamusiu, czy uszy należą do twarzy, czy do szyi?
— Czemu o to pytasz, kochanie?
— Bo kazałaś Heli, żeby mi urnyła twarz, a tymczasem 

oaa myje mi także uszy.

T a je m n ic a
— Mamusiu, czy potrafisz dotrzymać tajemnicy, to ot 

coś powiem.
— No naturalnie — a cóż to za tajemnica?
•— W ylałem tatusiowi atram ent na biurko...

K to ? a-
Ojciec. — No, dzieci, powiedzcie, kto by! w  ciągu tegą 

miesiąca najposluszniejszy i robił wszystko, co fnamusit : 
kazała?

Dzieci (chórem). — Tatuś_

T rad ycja
Nauczycielka wyjaśnia dzieciom pojęcie „tradycji", 

która przechodziA więc tradycja to jest taka rzecz 
z ojca na syna i t. d.

Na drugi dzień mały Kazio spóźnił się na lekcję i zostaje 
przez nauczycielkę skarcony. Na pytanie dlaczego się spóź
nił, wybucha płaczem i powiada:

— Bo mamusia musiała mi przyszyć guziki do moich 
tradycyj.

M |\\
  .

Eliminatka

W poziome rzędy podanej figury należy wpisać 
i wyrazów o następującym znaczeniu:

1) Pisarz polski (1505—69), autor dzieła p. t. „Ży
wot człowieka poczciwego", 2) arterie komunika
cyjne w mieście, 3) wspólna nazwa szczepów mu
rzyńskich w środk. Afryce, na płd. od Sudanu, 4) ze
branie polityczne, 5) burmistrz francuski.

Po skreśleniu z tych wyrazów liter, wchodzą
cych w skład „klucza", głosiki pozostałe (czytane ko
lejno) dadzą rozwiązanie: imię i nazwisko współ
czesnego polskiego poety.

Klucz: w mitologii greckiej stróż Hadesu..

Arytmograf
1 2 3 4 5 6 7 8 1 2 — 8 9 10 4 5 11 12 10 13 — 

44 2 7 1 15 16 5 — 17 2 18—19 15 4 13 15 9 5 4 15 14 5.
P rzy  użyciu klucza pomocniczego należy po

wyższe cyfry i liczby zastąpić, odpowiednimi litera
mi w ten sposób, aby otrzymać rozwiązanie:

Klucz: 19 10 3 — ssak z rodziny Kotów, najwię
kszy kot Europy, 7 11 17 — ptak drapieżny, żywi się 
przeważnie padliną, 9 2 18 15 — ciecz bez barw y 
i zapachu, 12 6 1 5 — owady o ubarwieniu zielono- 
gjranatowym, połyskującym metalicznie, 16 15 14 15 
— kapłan buddyjski w Tybecie, 18 2 8 15 — inaczej 
dawka, 4 13 2 — opłata, pobierana przez państwo od 
towarów przewożonych przez granicę.
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